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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


warszawa, NIEDZIELA 13 Kwietnia 1930 r. 


Polska Partja Socjalistyczna 
DO LUDU PRACUJĄCEGO MIAST I WSI 
NIECH ŻYJE I MAJ! 


W IMIĘ SOCJALIZMU, W IMIĘ SOLID ` 
DOWEJ LUDZI PRACY, Ę ARNOŚCI MIĘDZYNARO 


W OBRONIE DEMOKRACJI I WOLNOŚCI, 
W OBRONIE PRAW I POTRZEB LUDOWYCH, 


PRZECIWKO DYKTATURZE, PR e A 
CIWKO „SANACJI” ZECIWKO REAKCJI — PRZE 


PORZUCICIE PRACĘ W DNIU 1 MAJA, 


WYJDZIECIE WSZYSCY NA ULICE MIAST I MIA 
OSAD FABRYCZNYCH I WSI, Po Arci 
WYJDZIECIE WSZYSCY POD CZERWONYM SZTANDAREM 
POD ZNAKIEM SOCJALIZMU I NIEPODLEGŁEJ POLSKI LUDOWEJ! 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Dzień 1 Maja w tym roku nie będzie tylko dniem ur 
ni Ma oczystego ob- 
chodu. Stwierdzicie, jak zawsze, Waszą łączność z Mada 


MIĘDZYNARODOWYM ŚWIATEM PRACY 


(we wspólnej walce o Socjalizm i Pokój, we wspólnej walce przeciw kapi- 
talizmowi, przeciw fabrykantom i obszarnikom, przeciw nowym planom 
awantur wojennych, opracowywanym skrycie przez różne kliki kapitali- 
stów i militarystów. Stwierdzicie swoją wierność niezłomną dla najwięk- 
szej Idei ludzkości, dla Idei 


WYZWOLENIA MAS PRACUJĄCYCH 
z łańcuchów krzywdy, wyzysku i niedoli, dla Idei braterstwa ludów i zwy- 
cięstwa sprawiedliwości. i 


i W tym rokų wszakże przypada Wam w udziale inne jeszcze zada- 
uie, zadanie o znaczeniu dziejowym. 


Toczy się w Europie wielki bój pomiędzy 
DEMOKRACJĄ A DYKTATURĄ, 


bój, od którego wyniku zależą losy świata i zależy utrwalenie 
dż cy ZEN POLSKI. 
| „Pomajowy” system rządzenia wprowadził Polskę do rzędu państw 
dyktatury. Walka marsz. Piłsudskiego z Sejmem jest walką o pozbawienie 
Przedstawicielstwa Narodu prawa kontroli nad polityką rządu i nad go- 
podarowaniem groszem publicznym. Wy dziś jesteście przednią strażą ar- 
aji Wolności. Wy musicie wstrzymać pochód reakcji, W dniu 1 Maja dacie 
*myyraz Waszej woli stanowczej, by została usunięta w Polsce 


DYKTATURA MARSZ. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, 
by została przywrócona pełnia mocy 


KONSTYTUCJI I PRAWA, 


by wola Narodu, wyrażona w głosowaniu powszechnem, a nie wola jed- 
nostki, decydowała o przyszłości Rzeczypospolitej, 


ROBOTNICE! ROBOTNICY! 


, Z walką o demokrację łączy się nierozerwalnie walka o Wasze pra- 
wa i o Wasze najbardziej codzienne potrzeby. 


SZALEJE KRYZYS GOSPODARCZY; 
dyktatorski system rządzenia nie umiał go przewidzieć, nie potrafił stawić 
mu czoła. Setki tysięcy bezrobotnych, miljony wraz z rodzinami, w mieście. 
i na wsi, oczekują prawdziwej pomocy; niski poziom płac robotniczych 
1 pracowniczych załamał po miastach spożycie wewnętrzne, niepodobna 
przełamać kryzysu przy dzisiejszej polityce gospodarczej rządów „poma- 
towych”. Pda 
W dniu 1 Maja postawicie żądania: 
KONTROLI PAŃSTWOWEJ I SPOŁECZNEJ NAD PRODUKCJĄ; 
( Fa wae wierzą I POWIĘKSZENIA POMOCY DLA BEZROBOT- 


'__. _ UCHWALENIA PRZEZ SEJ GE 
(STAROŚĆ I OD INWALIDZTWA M USTAWY O UBEZPIRCZENIU NA 


KONFISKATA 
„ROBOTNIKA“ 


Wczorajszy numer „Robotnika“ zo- 


stał skonfiskowany za artykuł p, t, 


„Jak to było w Kaczanówce? Ze- | 


znania świadków“, Oficjalnego pis- 
a a dadia pyskach, vs 
cia niniejszego numeru nie otrzyma- 


AOSE T 
! PROCES NOGENSÓW 


| Berlin, 12 kwietnia, (PAT.). Zapowiedzia- 
29 na dziś ogłoszenie wyroku w procesie 
yrzeciwko Nogensowi, zostało niespodzie- 
wanie odroczone. 

| W ostatniej chwili obrońca głównego o- 
skarżonego, Augusta Nogensa, przedstawił 
szereg wniosków odciążających swego klijen- 
ta, żądając jednocześnie ponownego przesłu- 
chania radcy kryminalnego Gennata, który 
prowadził śledztwo przeciwko Nogensowi. 


Towarzyszki! Towarzysze! 


ZABEZPIECZENIA WDÓW I SIEROT PO LUDZIACH PRACY; 


PODNIESIENIA REALNYCH PŁAC ROBOTNICZYCH 


COWNICZYCH. 


I PRA- 


Chcemy polityki gospodarczej Państwa, zgodnej z potrzebami mas 
pracujących, chcemy żyć, a nie konać z nędzy, chcemy jie 


PRACY I CHLEBA! 
WŁOŚCIANIE! ROBOTNICY ROLNI! 


Wasza sprawa jest sprawą klasy robotniczej. Sprawa klasy robot- 
niczej jest i Waszą sprawą. Nędza wsi jest nędzą miast. Nędza miast jest 
nędzą wsi. Wszak katastrofa gospodarcza drobnych rolników, wszak spa- 
dek cen zboża w niczem nie zmniejszyły ani drożyzny chleba, ani drożyzny 
wyrobów fabrycznych po miastach. Robotnik i pracownik płacą dalej ha- 
racz pośrednikom i spekulantom. Wspólną jest dola ludzi pracy i wspólną 


też musi być ich walka. 


Pójdziemy wszyscy razem w dniu 1 Maja i razem postawimy żądania: 


SPRAWIEDLIWEJ REFORMY ROLNEJ; 
SPRAWIEDLIWEGO ZAŁATWIENIA SPRAWY 


CÓW, SPRAWY SERWITUTÓW; 


DZIERŻAW- 


POMOCY KREDYTOWEJ DLA DROBNYCH ROLNIKÓW; 
POMOCY DLA BEZDOMNYCH, POZBAWIONYCH PRACY, RO- 


BOTNIKÓW ROLNYCH. 


SPRAWIEDLIWEJ REFORMY PODATKOWEJ. 
PRACOWNICY UMYSŁOWI! 


„Wasze miejsce jest w jednym szeregu z proletarjatem i z masami 
włościańskiemi. Dosyć bierności! Dosyć tchórzliwego milczenia! 
Niech w dniu 1 Maja rozlegnie się jeden solidarny głos całego pol- 


skiego ŚWIATA PRACY, 


który Polskę dźwiga i naprawdę Polskę buduje, który upomina się o 


"SWOJE W POLSCE NIEPODLEGŁEJ PRAWO. 


Porzucimy pracę! Wyjdziemy na ulice! A ABUSE ii 
Wyciągniemy dłoń bratnią do socjalistów „mniejszości narodowych"! 
Z nami razem rzucą oni dawne hasła walk wyzwoleńczych —. 


PRZECIWKO WSZELKIEMU NACJONALIZMOWI! 
ZA BRATERSTWEM I POJEDNANIEM WSZYSTKICH NARODÓW! 
ROBOTNICY! WŁOŚCIANIE ! PRACOWNICY UMYSŁOWI ! 
Poprowadzą Was sztandary bojowe Polskiej Partji Socjalistycznej! 


Nie umarła nasza Idea. Nie 
i zaprzaństwa. 


zaginęła w błocie karjerowiczowstwa 


Odrzucicie precz wezwania komunistów, dążących, tak samo jak 
faszyści, do dyktatury swej kliki nad proletarjatem! 


Odrzucicie precz wezwania 
skiego“ systemu! 
ŁA 


BBSowskich służalców „pułkownikow- 


Pod chorągwią Socjalizmu Polskiego, pod chorągwią Niepodległej 


Polski Ludowej! 


Porzucicie w dniu 1 Maja pracę i wyjdziecie na ulicę! 
Czerwona chorągiew prowadzi Was do dumnej kultury wolnego 


w wolnej Polsce człowieka. 


PRECZ Z DYKTATURĄ! NIECH ŻYJE DEMOKRACJA! 
PRECZ Z BEZPRAWIEM I GWAŁTEM! NIECH ŻYJE WOLNOŚĆ! 
GOSPODARZEM POLSKI MUSI BYĆ LUD! 


NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 


NIECH ŻYJE POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA! 


I WSI! 


CHCFMY RZĄDU ZAUFANIA MAS PRACUJĄCYCH MIAST 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 


Warszawa, w kwietniu 1930 r. 


Tegoż dnia, we wtorek, o godz. 7 


Dnia 15 kwietnia r. b. przypada , wieczorem, w salach Związku Meta- 


trzecia bolesna rocznica zgonu nie- 
odżałowanego towarzysza d-ra FE- 
LIKSA PERLA, 

W dniu tym Warszawska Organi- 
zacja P. P, S. odda hołd Jego pamię- 
ci przez delegację robotniczą, która 
o godz. 12,15 złoży wieńce na mogile 
Zmarłego, na cmentarzu żydowskim 
przy ul. Okopowej. 


DAE A Ta 


lowców, Leszno 53, odbędzie się 


UROCZYSTA AKADEMJA 
ku czci tow. FELIKSA PERLA, 
„Na program złożą się: przemówie- 
nia i bogata część artystyczna. 
Do licznego udziału w uczczeniu 
pamięci Wielkiego i Mądrego. Nau- 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Polska Partja Socjalistyczna 


| czyciela i Przewodnika klasy robot- 
niczej wzywają: _. 
WARSZ. OKR. KOM. P. P. S. 
WARSZ. WYDZ, KOBIECY P. P. S. 
LJ 


++ 
Koło Młodzieży TUR im. Feliksa 
Perla urządza we wtorek, dnia 15 b. 
m., jako w trzecią rocznicę zgonu 
tow. Feliksa Perla, wieczór, poświę- 
cony Jego pamięci! 


W Parlamencie niemieckim 


Berlin, 12 kwietnia. (PAT... Na 


podstawie wczorajszej uchwały ga- 


| Wyrok spodziewany jest najwcześniej w po- l binetu, zgłoszony dziś w Reichstagu 


jniedziałek wieczorem. 


j . i 
przez stronnictwa prorządowe, wnio- 


sek o junctim między programem a- 
grarnym a przedłożeniami finansowe- 
mi-rządu, od którego uchwalenia za- 
leżne było dalsze istnienie parlamen- 


tu, przyjęty został 217-głosami prze- 
ciwko 206, przy jednym wstrzymują- 
cym Sięę a. X 


TE TEAN DE PES oco A E S E 
nmum———— 


e Rok XXXVI 


NIECH ŻYJE 


SOCJALIZM ! 


maar R aah 


WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7 


REDAKCJA — tel. 176-70. 
DYREKCJA — tel. 120-13. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. 


DRUKARNIA — tel. 173-43. 
KONTO 'CZEKOWE w P. K. O. 175. 
| PRN vA 1 


CENA NUMERU 2O GROSZY 


RADA NACZELNA 
PP 2 


Dn. 3 i 4 maja b. r. w lokalu Z. P.P.S. 
w Sejmie odbędzie się posiedzenie Ra- 
dy Naczelnej PPS. 

Początek obrad o godz. 11 rano. 


UNIEWINNIENIE 
ULITZA 


« (PAT). Sąd Apelacyjny ogłosił o godz. 
17.45 wyrok, uchylający wyrok Sądu O- 
kręgowego w Katowicach, którym Otto 
Ulitz skazany został za przestępstwa z 
par. 89i102 ustawy ʻo powszechnym o- 
bowiązku służby wojskowej z dn. 23 ma- 
ja 1924 r. na 5 miesięcy więzienia, Sąd 
Apelacyjny uniewinnił Ulitza od zarzu- 
canych mu przestępstw. Koszta postę- 
powania w I-ej i Il-ej instancji ponosi 
skarb państwa. Od wyroku służy pra- 
wo kasacji, którą należy zgłosić w trzech 
dniach, a w 7-miu dniach po doręcze- 
niu wyroku wnieść na piśmie z moty- 
wami, 


++ 

Przypominamy, że wyrok skazują 
cy Sądu Okręgowego opierał się 
głównie na zeznaniach świadków z II 
Oddziału, czyli t. zw. Dełensywy, 
którzy jednocześnie byli oskarżycie- 
lami w tym procesie. Jedynym do- 
wodem rzeczowym, mającym stwier- 
dzić winę Ulitza, był podpis przywód. 
cy „Volksbundu” na dokumencie, 
który miał ułatwić pewnemu Niem- 
cowi obywatelowi polskiemu, dezer- 
cję. Ulitz stanowczo twierdził, że 
podpis jego, jak cały dokument, sfał- 
szowano. Eksperci nie mogli uzgod- 
nić swej opinji, mając do czynienia 
nie z oryginałem dokumentu, lecz z 
fotografją. Łagodny wyrok 5-iu mie- 
sięcy z zawieszeniem kary na 2 lata 
świadczył wymownie, że Sąd nie był 
przekonany niezbicie o winie Ulitza, 

I oto Sąd Apelacyjny uniewinnia 
Ulitza, Ale ten wyrok uniewinnia- 
jący jest jednocześnie surowym wy- 
rokiem potępienia dla innych, 
- Wyrok katowicki oznacza, że o- 
skarżenie Ulitza oparto na niesłycha- 
nie kruchych podstawach; że nie u- 
dało się stwierdzić, aby Ulitz istotnie 
podpisał ów obciążający go doku- 
ment; że oskarżenie jest nieudolną 
robotą Defensywy; że oskarżenie 
zainicjowano z pobudek politycznych. 
Urzędnicy i „politycy”, którzy dopro- 
wadzili do tego procesu i narazili na 
szwank imię Polski zagranicą, muszą 
ponieść zasłużoną karę. 
"Ale nietylko bezpośredni sprawcy 
tego procesu siedzą dziś na ławie o- 
skarżonych. Pamiętamy wszyscy, jak 
sprawę Ulitza usiłowała sanacja wy- 
zyskać dla swoich interesów partyj- 
nych w walce z przeciwnikami, Spra- 
wa.ta zbiegła się ze sprawą b. min. 
Czechowicza, w której głównym o- 
skarżycielem ze strony Sejmu był 
tow. pos, Liberman, I oto obóz sa- 
nacyjny, nie mogąc obronić pozycji p. 
Czecho i marsz, Piłsudskiego, 
starał się zniesławić osobę tow. Li- 
bermana, jako obrońcy „szpiega“ U- 
litza! W ciągu długich tygodni pra- 
sa sanacyjna trzęsła się z oburzenia 
„patrjotycznego”; oskarżonego, któ- 
ry był tylko oskarżonym, gdyż proce- 
su jeszcze nie było, z góry uczyniono 
zdrajcą stanu, a tow. Libermana po- 
mocnikiem zdrajcy! Rozpętano o- 
hydną  kampanję demagogji, osz- 
czerstw i szowinizmu, zaogniając 
stosunki polsko-niemieckie, byle w 
tej akcji utopić sprawę Czechowicza. 

I cóż? Sprawy Czechowicza nie 
obroniono, a sprawę Ulitza też prze- 
grano! Sanacja sama zrobiła z tej 
sprawy swoją własną sprawę o cha- 
rakterze wybitnie politycznym i prze- 
grała ją z kretesem! 

Tow. Liberman, który zresztą nie 
prowadził obrony Ulitza, ma dziś za- 
służoną satysfakcję moralną i nagro- 
dę za wyrządzoną mu przez sanację 
krzywdę, A obóz sanacji — żal się 
Boże! — „moralnej napiętnowany 
został przez sąd polski, jako obóz de- 
moralizacji i szkodnictwa państwowe. 


. gol 
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(ME Str. Z 


MAŁY FELIETON 


ZE PESO TOR SZK TOPOWER W DEO "OKT 


KŁOPOTY HOTELARZA 


,, Pana Wincentego znam już długie 
lata, jako człowieka pracowitego, pil- i 
nego, wiecznie zaałerowanego i przy” ; 

go do swojego interesu, któ- | 

rym jest jeden z większych hoteli w 
stolicy. 

Z racji swojego zawodu pan Win- 
centy styka się z najrozmaitszymi | 
ludźmi, od wysokich dygnitarzy kra- | 
jowych i zagranicznych począwszy, | 
a skończywszy na różnego rodzaju i | 
kalibru hochstaplerach, kombinato- 
rach i poprostu szczurach hotelowych. 

$ czenie oraz długie lata pra- 
cy i obserwacji w swym zawodzie 
sprawiają, że rozmowa z panem 
Wincentym często jest pouczająca, ale 
zawsze interesująca. 

Byłem zarówno uradowany, jak i 
zdziwiony, gdy w powszedni dzień w 
południe zauważyłem go w kawiar- 
ni, przeglądającego przy pół czarnej 
postrzępione i oskubane ilustracje za- 
graniczne. 

— Co się stało, panie Wincenty, | 
że pan o tej porze w kamiarni, jak- 
byś conajmniej był urzędnikiem mi- 
nisterjum p. z p. w p.*) lub urzędu- 
jącym pułkownikiem? 

— Co się stało? A to się stało że 
moja cała polityka pokojowa w eb 
wzięła. 

— A to coś nowego! Od kiedyż to 
z pana taki zajadły militarysta? 

. — Bajesz pan, jakbyś pan napraw- 
dę nie rozumiał, o co chodzi. Pokojo= 
wa polityka moja polegała na tem, 
żeby mieć w interesie jaknajwięcej 
pokojów, żeby można było jaknajwie” 
cej gości przyjąć, a co za tem idzie— 
jaknajwięcej zarobić. Tymczasem go- 
ści coraz mniej, a i ci — pożal się 
Boże. Czasy, panie, takie. 

— Kiepskie, to prawda, ale prze* 
cież ludzie jeżdżą po świecie, a jeż- 
dżąc muszą się gdzieś zatrzymać. | 

— Z kraju mało kto przyjeżdża. 
Ziemianin nie ma za co jechać, a po- 
nadto musi pilnować majątku, żeby 
mu czasem nie obrodziło. Powiadają, 
że jeśli po zeszłorocznym urodzaju 
klęska fa w tym roku — nie daj Bo- 
że — się powtórzy, to nie pozostaje i 
im nic innego, jak powróz na szyję. 
Siedzą też na wsi i jak zmiłowania bo- 
żego wyglądają gradobicia, szarańczy i 
I t. p. możliwości. Kupcy i przemy” | 
słowcy także nie przyjeżdżają. Po- 
wiadają, że dopóki kolej (skomercja- 
lizowana!!!) nie zacznie sprzedawać 
biletów na weksle; póty z domów się 
nie ruszą. Jedynymi gośćmi są obec- | 
nie różni dygnitarze i kombinatorzy. 
Ale niech mi pan wierzy, czterdzieści 


*) Przelewania z pustego w próżne, 


1930 r. 


BUSRO — 


lat pracuję w tym fachu, dziesiątki 
tysięcy ludzi przewinęło się przez mo- 
ie pokoje, a dzisiaj, ja nie potralię 
odróżnić jednych od drugich. 

Przed miesiącem zajeżdża do mnie 
gość. „Jestem senny, jutro złożę do- 
wody. Proszę mi dać spokój“ — po- 
wiada. Patrzę — gęba azana, Z 
oczu źle patrzy i takie to jakieś — 
niewyraźne, Poewiadam do numero- 
wego: „weźcie z góry za numer“. I cóż 
się okazało? Starosta, jak Bozię ko- 
cham, starosta. Z delegacją przyje- 
chał. Winszować i dziękować. 

Drugim razem przyjeżdża gość. 
Melduje się, dowody składa, pokój z 
łazienką i wszystko, panie tego pier- 
wszy „sort“. Zaglądam do paszpor= 
tu: książę. Taki zaszczyt — myślę— 
i sam skaczę koło jaśnie - pana; usłu- 
guję, podaję, myśli odgaduję. 


pan myśli? Posiedział dwa tygodnie ` 
i zwiał, zostawiwszy dwa puste ku- | 


ferki. Grosza złamanego na oczy nie 


widziałem. Wstyd mi tylko przed ' 


służbą było. Taki książę, 
wiąże. 

— A cudzoziemcy? 

— Przyjeżdżają, ale jacyś dziwni, 
nie ci, których dawniej widywano. 
Niema Francuzów, Amerykanów, An- 
glików, Niemców, Włochów. Ostatnio 
był nawet pewien Anglik: który przy- 
jechał inkasować protestowane wek- 
sle. Tyle zainkasował, że musiałem 
biedakowi na powrotne koszty podró- 
ży pożyczyć. ; 

«— Więc kto przyjeżdża z zagra- 
nicy? 

— Egzotyczni goście. Smagłe to, 
czarne, białkami groźnie przewraca, 
przeważnie z dalekiego Zachodu i da- 
lekiego Wschodu, z Meksyku i Afga- 
nistarm. 

— A co ich fu sprowadza? \ 

— Powiadają, na studja  przyje- 
chali. 


co psy 


czerpać by tu chcieli. Naprz. eksport 
samochodem za miasto, legalizowanie 
nielegalności, łamanie kości, przekro- 
czenia, organizacja wyborów i t. p. 
wiedza dla nas bardzo ciekawa”. 

Niedawno chwyta mnie w przej- 
ściu jeden z gości afgańskich i prosi, 
żebym mu wytłumaczył, co to jest 
„precedens“, Po godzinie wpada do 
mnie Meksykańczyk i prosi, żebym mu 
powiedział, co to jest „usus“. 

— No i co, mo i co, objaśnił ich 


pan? 


„— Wyłfłumaczyłem, ale przedtem 
kazałem sobie rachunek zapłacić. Bo 
a nuż naukę zaraz praktycznie zasto- 
sują. Ultimus. 


1930 r. 


ZDRÓJ 


pPuństwowy Zakład Zdrojowy ziemi Kieleckiej 


Sezony letnie od 1 maja do 31 października. 


Kąpiele siarczano- 


słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektrycznością, leczenie świa- 


tłem, kąpiele słoneczne. 


Dojazd: Ostatnia stacja kolejowa Kielce. 


Zaznacza się że dla 
cjalne autobusy zakładowe. 


W. KATAJEW. 


wygody kurącjuszów Zakład uruchamia spe- 


Smiertelna walka 


Z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska. 


Zaw *) rozłożył gazetę i zdębiał, 
— Dać mi tu sekretarza! — krzyknął 
iw pustkę, zachrypłym głosem i ścisnął 
pięściami skronie. 

— Towarzysz naczelnik 
mnie? — spytał sekretarz, 
dyskretnie do gabinetu. 

— Wzywałem. Proszę siadać. Czytał 
pan? 

— Czytałem, — westchnął uprzejmie 
sekretarz. 

— No i cóż sądzi pan o tem? 

— Sądzę, że trzeba walczyć. 

— Z biurokratyzmem ? 

— Z biurokratyzmem właśnie. 

— Racja! Właśnie walczyć! Właśnie 
z biurokratyzmem. A no, bo jakże to, 
towarzyszu! Przecież to do niczego, to- 
warzysze, nie podobne! W młody sowiec- 
ki aparat wżera się, towarzyszu, dawnv 
stęchły, śmierdzący biurokratyzm urzę- 
dniczy, a my siedzimy i nie zwracamy 
na to wcale uwagi. Bardzo was przepra- 
szam, towarzyszu, ale cóż to, do stu dja- 
błów, jest! Gazety nawet o tem piszą. 
Jednem słowem, trzeba biurokratyzm 
wykorzenić w jaknajbardziej radykalny 
sposób! Wogóle i w szczególe! Dobrze 
mówię? i 

— Dobrze. Święta racja. 

— A no właśnie. A więc wy już tam, 
towarzyszu sekretarzu, zajmiecie się 


wzywał 
wpełzając 


*) Zaw (kierownik, naczelnik]. 


tem. Żeby żadnego, uważacie, biurokra- 
tyzmu. Sprawa terminowa. Kwestja za- 
sadnicza. Pilne... Ekstra... Osobiście... 
Do rąk własnych.. Nie wchodźcie bez 
zameldowania... Tfu, do 'kroćset! Co też 
ja wygaduję! Słowo honoru, już mi się 
w głowie mąci.. A tu na dobitkę — 
przyjdą do instytucji i ni stąd ni zowąd 
zobaczą biurokratyzm. A kto będzie za 
to odpowiadał? Tak, towarzyszu, nie 
można! Zgubicie mnie, towarzyszu. Ro- 
zumiecie ? 

— Rozumiem, 

— A więc orjentujecie się już, kocha- 
siu! Proszę mi natychmiast wygoto- 
wać *) projekt radykalnego wykorzenie- 
nia biurokratyzmu, dać do aprobaty me- 
mu zastępcy, a potem mnie, względnie, 
dołączyć alegaty, przetrutynować, za- 
produkować, skorygować, dać za filuza 
do ekspedytu, wykoncypować  intymat 
na exhibitach zaczepionych decyzyj, nie 
wchodzić bez meldowania, nie pluć na 
podłogę... Psiakrew! Co też ja wygadu- 
ję! Całkiem nie to, Jednem słowem, 
zmiatajcie! 

— Rozkaz, 


e 


sk 
— Wygotowaliście? 
— Wygotowałem. 


°) Celowo posługuję się zachwaszczającym, 
język polski naszym słownikiem „urzędo- 
wym '» 
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„Mądrzy u was — powiada 
ją — ludzie i my nauki światłej za- 


| 
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WIZYTA W REDAKCJI I DRUKARNI „DAILY HERALD'A 
SOCJALISTYCZNY DZIENNIK O NAKŁADZIE 1.058.000 


Londyn, w kwietniu. - 

Stary „Daily Herald", założony na 
krótko przed wojną, zawieszony pod- 
czas wojny, i wznowiony oraz dopro- 
wadzony do nakładu 360 tys. dzien- 
nie w ciągu pierwszego dziesięciole- 
cia powojennego — nazywano w an- 
gielskich kołach dziennikarskich „the 
miracle of Fleet Street" — cudem 
z „Fleet Street", słynnej ulicy, która, 
wrąz z przylegającemi do niej zauł- 
kami, dała przytułek całej prasie lon- 
dyńskiej i niezliczonym przedsiębior- 
stwom, związanym z wielkim prze- 


resi mysłem prasowym. 


„Cudem" było to, że w warunkach 
jaknajdalej posuniętej komercjaliza- 
cji prasy angielskiej, przy idących 
w krocie tysięcy funtów, (czyli miljo- 
ny złotych) kosztach produkcji dzien- 
nika na bruku londyńskim, przy ist- 
nieniu olbrzymich trustów prasowych 
lordów Rothermera, Beaverbrooka, 
Berrych, Harrisonów, — istnieć mogło 
i rozwijać się pismo ideowe, niezależ- 
ne, nie mające oparcia w żadnej wiel- 
kiej kompanji finansowej. 

Ale ten „cud'” z łatwością przyćmio- 
ny został nowym „cudem z Wilson 
Street", wspaniałem powodzeniem 
nowego „Daily Heralda'", który prze- 
prowadził się z dzielnicy Fleet Street 
nieco na zachód, łamiąc tradycję lon- 
dyńską, ale zato roznosząc po świe- 
cie sławę ulicy, na której obecnie się 
mieści, 


WIELKA FABRYKA GAZET. 


Olbrzymi czworobok o wyglądzie 
wielkiego, nowoczesnego budynku fa- 
brycznego oddany został na użytek 
nowego „Daily Heralda' o którego 
powstaniu „Robotnik* donosił we 
właściwym czasie, Zamiast ciasnych 
zakamarków redakcyjnych dawnego 
„Heralda'* nowocześnie 
sale, z których najciekawszą jest wiel- 
ka „hala wiadomości”. Przy kilku- 
dziesięciu biurkach, zaopatrzonych w 
ciche maszyny piszące, pracują repor- 
terzy; miejscy, sportowi, sądowi. Ste- 
nografiści pilnują budek telefonicz- 
nych, i odbierają telefony z miasta, 
z prowincji i zagranicy odrazu na ma- 
szynie, pisząc podyktowane wiado- 
mości 


KU CZCI 


urządzone | 
H 
i 


TOW. FELIKSA PERLA 


W piątek, dn. 11 m., we wszystkich : 


referenci poświęcili słowa wstępne nie- 
odżałowanemu tow. Feliksowi Perlowi. 
Obecni na zebraniach w skupieniu słu- 
chali o jednym z wodzów P. P, S., który 
zbyt wcześnie odszedł w zaświaty, 
Wszędzie uczczono pamięć Zmarłego 


| powstaniem, chwilą skupienia i okrzyka- 


mi: Cześć! 


— Uzgodniliście ? 

— Uzgodniłem. 

— Przetrutynowaliście ? 

— Przetrutynowałem, 

— Skorygowaliście? 

— Skorygowałem. 

— Zastępca zaaprobował? 

— Niestety, nie zaaprobował. 

— A to dla - cze - go? 

— Dlatego, że zastępca jest na urlo- 
pie. 

— Na urlopie? Hm... 

— A któż go zastępuje? 

— Wy właśnie zastępujecie go. 

— Ja? "8 

— Wy, towarzyszu, 

— Hm... A więc dajcie mi tu ten pro- 
jekt, przejrzę go i podpiszę w charakte- 
rze zastępcy, poczem przeprowadzicie 
go przez dziennik i ponownie mi go 
przedłożycie, ale już jako naczelnikowi, 
Jasne? 

— Jasne, 

— Zmiatajcie, 

dk 

— Towarzyszu zastępco naczelnika, 
przyniosłem tu pewien projekcik do a- 
probaty i do podpisu, 

— Jaki projekt? 

— O walce z biurokratyzmem, 

— Dobrze, proszę zostawić. Przejrzę 


go potem. 
— Rozkaz. 
++ 
— No i cóż, zastępca mój podpisał 


ten projekt? 

— Śmiem zakomunikować, że nie. Za- 
trzymał u siebie, Przyrzekł przejrzeć, 

— Skandal! Biurokratyzm! W ten 
właśnie sposób powstają zaległości! Wy-. 


* dzielnicach P. P, S. w Warszawie tow. | 
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(Korespondencja własna). 


Po ukończeniu rękopisu, każdy pra- 
cownik, zwija go w rolkę i puszcza 
niekończącą się taśmą do kierownika 
odpowiedniego działu, który rękopi- 
sy przegląda i kwalifikuje. Taśma 
zabiera rękopisy znowu do naczelne- 
go „„subreditora', odpowiedzialnego 
za całość numeru pod względem tech- 
nicznym, który już posyła rękopisy 
znowu inną taśmą do drukarni. Wszel- 
kie komunikaty i telegramy przyno- 
szone z miasta, odbywają tę samą 
wędrówkę. 

Tak wygląda produkcja „wiado- 
mości". Armja redaktorów różnych 
działów: politycznego, zagraniczne- 
go; sportowego, teatralnego, radjo- 
wego, literackiego i t. d. uzupełnia 
swą pracą pracę główną, informacyj- 
ną. Nad wszystkiem czuwa redaktor 
naczelny, odbywający codziennie wie- 
czorem naradę z redaktorami dzia- 
łów, dla ustalenia, jak ma wyglądać 
dziennik na dzień następny. 

Praca trwa od wczesnego popołu- 
dnia, bo już o 8-ej wieczorem idzie 
na prowincję pierwsze wydanie. O 
10-ej wieczorem idzie następne, na 
bliższą prowincję. Nad ranem ukazu- 
je się wydanie londyńskie. Ogółem 
maszyny „Daily Heralda' co noc wy- 
rzucają blisko półtora miljona egzem- 
plarzy pisma dużego formatu, objęto- 
ści 16 — 20:stron! 


POWODZENIE „DAILY HERALDA'" 


Przepraszam towarzyszy z „Daily 
Heralda", jeżeli nadużyłem ich  $0- 
ścinności, spędzając tyle godzin w re- 
dakcji i drukarni ich pisma. Na uspra- 
wiedliwienie swoje przecież mogę po- 
wiedzieć, że „Herald” jest dziś najle- 
piej urządzonym i najbardziej rozpo- 
wszechnionym dziennikiem socjali- 
stycznym i że służy za wózr wszyst- 
kim innym. Nowy „Herald” był wiel- 
kim i dość ryzykownym eksperymen- 
tem w socjalistycznym świecie dzien- 
nikarskim. Eksperyment udał się i 
należy dziś z tego faktu wyciągnąć 


onsekwencje, 

Powodzenie „Herald'a" przeszło 
wsżelkie oczekiwania. Marzeniem 
wydawców był miljonowy nakład po 
3 — 4 miesią: . Tymczasem odra- 
zu w pierwszym tygodniu nakład u- 


rżnę mu zaraz epistołę o niedopuszczal- 
ności tak skandalicznego traktowania 
sprawy, mającej ogólno - państwowe 
znaczenie, Proszę pismo to przeprowa- 
dzić przez dziennik, przyłożyć pieczęć 
i za filurą doręczyć memu zastępcy. 

— To znaczy wam? 

— Nie mnie, lecz memu zastępcy! 

— Ależ wy przecież jesteście zastęp- 
cą swego zastępcy! 

— Milczeć! Sam o tem wiem! Może w 
prywatnym życiu jestem sobą, lecz w 
biurze jestem nietylko sobą, lecz rów- 
nież moim własnym zastępcą oraz za- 
stępcą mojego zastępcy. Jasne? 

— Jasne. 

+s 

— Towarzyszu zastępco, mam tu do 
was pismo od naczelnika. 

— Dajcie mi je. Zostawcie, Przejrzę je 
w domu. 

ri» ts 

— Zastępca mój przeczytał to pismo? 

— Śmiem zakomunikować, że nie. Zo- 
stawił u siebie, Powiedział, że przejrzy 
je w domu; ; 

— A to łajdak! Wezwijcie go tu do 
mnie! 

— Jak.. mam.. wykonać... to polece- 
nie, skoro i on i wy to jedna i ta sama 
osoba? 

— Milczeć! W urzędzie nie może być 
żadnych jednych i tych samych osób! W 
urzędzie wszystkie osoby są oficjalne! 
Wezwać go tu! 

— Rozkaz. Towarzyszu zastępco, to- 
warzysz naczelnik prosi was do siebie, 

— Powiedzcie mu, że zaraz przyjdę... 

— Kazał mi. towarzyszu naczelniku, 


„wstępnym 


stalił się na blisko 1.100.000 i na tej 
olbrzymiej liczbie stanął (już po obli- 
czeniu zwrotów) Zbladły i struchlały 
wszelkie „Mail'e*  „Express'y”, 
„Chronicle“ — „Herald* tryumfalnie 
wszedł na rynek prasowy i zdobył ga 
bojem. 

Przewidywania towarzyszów an- 
gielskich, że żywo redagowane, popu- 
larne pismo socjalistyczne, uwzględ- 
niające wszelkie zainteresowania i 
potrzeby masowego czytelnika, unika- 
jące jednostronności, pismo ideowe i 
odźwierciadlające opinje Partji Pracy, 
a mimo to konkurencyjne, pewność 
ze pismo takie musi zdobyć szerokie 
masy wyborców socjalistycznych — 
sprawdziły się najzupełniej. 

Partja Pracy ma wreszcie swoją 
prasę, odpowiadającą nakładem i po- 
czytnością sile i znaczeniu partji. 

Partja Pracy rozwiązała palące za- 
gadnienie prasy partyjnej zagodnie- 
nie, które wszystkie partje socjali- 
styczne dziś zajmuje: jak zdobyć dla 
pism, a głównie dzienników partyj- 
nych te masy, które są zorganizowane 
w partji i w związkach zawodowych, 
które na partje głosują w wyborach, 
a które, niestety, nie czytają prasy 
partyjnej. 

Socjalistyczna prasa wszędzie 
przechodzi ewolucję, wszędzie jest u- 
lepszana, usprawniana, modernizowa: 
na, aby stawić czoło konkurencji i 
wyrwać masy czytelników kapitali- 
Stycznym przedsiębiorstwom gazeto- 
wym. „Herald” tę ewolucję odbył 
najszybciej i z ogromnem powodze- 


| niem, całkowicie usprawiedliwiając 


zmiany, w redagowaniu i drukowaniu 
pisma dokonane, 

Dalecy jesteśmy od ślepego naśla- 
dowania organu angielskiego. Nasze 
stosunki są przecież tak odmienne: i 
rozwój czytelnictwa, i wymagania 
mas i potrzeby ruchu robotniczego. 
Wielu jednak cennych rzeczy do- 
świadczenie „Daily Herald'u' nauczy 
i naszą prasę partyjną, która, wierzy- 
my, dotrzyma kroku prasie socjali- 
stycznej innych krajów, idącą na zdo. 
bycie mas czytelników zapomocą do- 
poko, żywego. interesującego dzien: 
n 


J. S: 
doeconanj 


zakomunikować wam, że zaraz tu przyj. 
dzie. 
— Dziękuję, możecie iść, 
+k 


* 

Po godzinie interesanci, w długim o- 
gonku wyczekujący przed gabinetem 
swej kolejki, usłyszeli donośny głos roz- 
mawiającego ze sobą za drzwiami na- 
czelnika: 

— Wygotowaliście? 

— Wygotowałem. 

— Uzgodniliście? 

— Uzgodniłem. 

— Przetrutynowaliście ? 

— Przetrutynowałem, 

— Podpisaliście ? 

— Nie podpisałem, 

— Dlaczego? i 

— Dlatego, że czekam, aż wy podpł: 
szecie, 

— Mam wyższy od was stopień służ- 
bowy! Nie podpiszę pierwszy! Najpierw 
wy podpiszcie! 

— Nie podpiszę! 

— A ja dyscyplinarkę wytoczę! 

— A ja zażalenie wniosę! 

— Ohydny biurokrata! 

— Jaki pan, taki kram! 

eea 
| 

— Cóż tam się dzieje? — wypytywał 
interesanci woźnego Nikitę, 

— Ao to naczelnik nasz z biurokratyz- 
mem walczy... 

A za drzwiami gabinetu grzmiał dziki 
głos: 

— Bardzo pilne! Dołączyć. Poprzede 
niki! Wygotować, uzgodnić, przetruty« 
nować, nie wchodzić bez zameldowania, 
nie pluć na podłogę, zaliczek nie wyda- 
je się! Ha-ha l.e 
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Kronika polityczna 


UTWORZENIE STANOWISK DWóCH 
WICEDYREKTORÓW DEPARTA. 
MENTU POLITYCZNEGO. 

Jak się dowiaduje Agencja PRESS, 
zamierza Ministerium Spraw Zagra- 
nicznych stworzyć stanowiska dwóch 
wice - dyrektorów departamentu poli- 
tycznego. Do kompetencji jednego z 
łych dwóch wicedyrektorów należeć 
mają zagadnienia natury politycznej, zaś 
śrugi wice-dyrektor tego departamentu 
zajmować się będzie wyłącznie sprawa- 
mi ekonomicznemi, 

Jak wiadomo, departamentem 'poli- 
tycznym MSZ kieruje obecnie podse- 
tretarz stanu, dr, Wysocki, 


PODPISANIE PRZEZ POLSKĘ 
ROZEJMU CELNEGO. 

Dnia 12 kwietnia b. r. delegat Rzeczy- 
pospolitej przy Lidze Narodów, p. mini- 
ster Franciszek Sokal, podpisał w imie- 
viu rządu polskiego akty konwencji mię- 
tzynarodowej o rozejmie celnym. 


CIESZ SIĘ, NARODZIE 


POLSKI, 


NIEDŁUGO BĘDZIESZ PŁACIŁ 
PRZYMUSOWE SKŁADKI 
NA KOŚCIÓŁ 
UZGODNIENIE PROJEKTU USTAW 
O SKŁADKACH KOŚCIELNYCH. 
Jak podaje Agencja PAP, projekt u- 
stawy o przymusowych składkach koś- 


cielnych został uzgodniony między Rzą-. 


dem polskim, a Komisją papieską. Pro- 
jekt przewiduje wprowadzenie przymu- 
sowych składek na cele kościelne w for- 
mie podatku, 


MOSTEK DO GENEWY 


Od kilku tygodni krążą pogłoski, iż 
p. Prystor ma zamiar zarządzić wybory 
w Kasach Chorych. Zainteresowaliśmy 
ïg bliżej temi pogłoskami i oto dowie- 
Czieliśmy się, że p. minister ma zamiar 
p wybory w.. Związkach Kas 
Choryc 

Wybory takie byłyby tylko tumanie- 
niem opinji publicznej, albowiem wybie- 
raliby panowie komisarze, a właściwie 
p. Gettel, lub inni Grabowscy. Jest to 
więc pomysł tak—delikatnie mówiąc — 
naiwny, że mógł powstać tylko w gło- 
wie p. Gettla. 

Ale ta naiwność ma też w sobie tro- 
chę przebiegłości, Za kilka miesięcy od- 
będzie się doroczny Międzynarodowy 
Zjazd Kas Chorych. Na zjeździe w roku 
1929 oświadczył przedstawiciel rządu 
polskiego, iż rozwiązywanie zarządu jest 
„zarządzeniem przejściowem'., Wobec 
tego, że zbliża się Zjazd, należy wybrnąć 
z niemiłej sytuacji. „Wybory w Związ- 
kach Kas mają być tym ratunkiem, wo- 
bec zobowiązania przyjętego przez rząd 
polski na zjeździe zeszłorocznym. „Wy- 
bory" mają być mostkiem do Genewy. 
Ale z tego mostku nic nie będzie. P. 
Gettel nie zbuduje go, a gdyby to nawet 
uczynił, to nie przeszedłby po nim, gdyż 
mostek załamałby się pod pierwszym 
krokiem jego „twórcy“. 


——— 
"m aD ae deanai RON. 


SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


TEATR NOWY: „Szalony dzień“, sztu- 

ka w 1 akcie, „Dardamelle“, komedja 

w 3 aktach — obie Emila Mazaud, w 

przekładzie Gustawa Beylina. Reżyserja 

Wacława Radulskiego, dekoracje Win- 
centego Drabika. 


„Dardamelle* jest najoryginalniejszą 
ze sztuk, wystawionych w tym sezonie. 
Choć nie jest pisana wierszem, ma w so- 
bie coś klasycznego — dzięki niezwy- 
kłemu skoncentrowaniu akcji i djalogu 
około jednej tylko osoby i jednej tylko 
sytuacji. Ta sytuacja wynika z jednego 
tylko dowcipu i wyzyskana, wyżyłowa- 
na jest do ostatnich granic napięcia. Ale 
ten jeden dowcip jest ogromny, burzy- 
cielski, pełen perspektyw. 

Rzecz zaczyna się odrazu od kłótni 
małżeńskiej. Żona w pasji beszta męża; 
nazywa go drabem, socjalistą i t. dọ, w 
końcu — rogaczem. „Jakto — rogacz?" 
„Tak, tak, jesteś rogaczem”. Zamiast 
żonę zbić lub zabić, zamiast wyzywać 
$acha na pojedynek, lub zamiast pogo- 
dzić się z losem i hańbę swoją zataić, 
mąż, Dardamelle, przeciwnie, z dziką 
radością nurza się w tej hańbie, zawia- 
damia o niej wszystkich, na drzwiach 
domu przybija tablicę: tu mieszka ro- 
acz pierwszej klasy, Nic nie wiemy, 
dlaczego tak postępuje; niema żadnych 
icen zazdrości, nic z erotyzmu ani sek- 
sualizmu; jest tylko humor, o którym 
domyś amy się, że to humor rozpaczy. 
Całe miasto procesją podąża ku tablicy, 
on „kłania się przez okno jak jaki so- 
lenizant, zaprasza znajomych na ban- 
kiet, aby uczcić cenny dar, którym go 
obdarzyła małżonką, 
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Teatr Robotniczy „Ateneum“ w Warszawie |PRZEGLĄD PRASY 


Kwestja teatru robotniczego w 
„Warszawie, w stolicy Państwa, w sie- 
dzibie Władz Centralnych wszelkich 
organizacji robotniczych, stała się od 
pewnego czasu sprawą palącą. Roz- 
strzygnięcia jej wymagały już nietyl- 
ko względu kulturalne i artystyczne, 
ale za koniecznością posiadania wła- 
snego teatru przemawiała poprostu 
ambicja klasy robotniczej, która, od 
chwili uzyskania własnej niepodle- 
głości państwowej, zaznacza wybit- 
nie swój udział we wszystkich dzie- 
dzinach i przejawach naszego życia 
współczesnego, wnosząc wszędzie 
swą odrębną ideologję i nowe pier- 
wiastki twórcze. 

Jednocześnie przyznać musimy, że 
prawdziwe oblicze robotnika pol- 
skiego w zastosowaniu do sztuki w 
ogólności a do sztuki scenicznej w 
szczególności, nie jest nam jeszcze 
dokładnie znane, nie miało ani pola, 
ani możności do należytego ujawnie- 
nia się, do wyraźnego sformułowania 
swych dążeń lub własnych haseł 
swoistych w tej dziedzinie. 

Proletarjat za zachód od Polski 
i nawet na wschód od nas wyprzedził 
już nas pod tym względem znacznie. 

Wszystko, co u nas było dotych- 
czas robione w tym zakresie było za- 
ledwie bardzo słabemi pierwocinami 
tego ruchu i nosiło przeważnie dwie 
cechy zasadnicze: Była to bądź ty- 
powa „inteligencka” robota dla ja- 
kiegoś wyimaginowanego przez się 
proletarjatu, bądź stawała się tere- 
nem niezawsze trafnych i szczęśli- 
wych eksperymentów, mniej lub wię- 
cej uzdolnionych i ambitnych „refor- 
matorów teatru”, którzy — oczywi- 
ście w imieniu „proletarjatu" — roz- 
poczynali swą działalność przede- 
wszystkiem od negacji i ignorowania 
wszystkiego, co stanowiło cały do- 
tychczasowy dorobek w kulturze te- 
atralnej, uważając to ryczałtowo za 
przeżytek burżuazyjny i drobnomie- 
szczański, potępiając w czambuł złe 
i dobre bez różnicy, np. dekorację, 
rampę, cały teatr realistyczny i t. d. 
słowem wylewając z kąpieli wodę ra- 
zem z dzieckiem. 

Teatr „Ateneum“, który się uloko- 
wał w pięknej, stylowej sali gmachu 
Zw. Zawodowego Kolejarzy, miał za- 
pełnić tę wielką lukę, jaką tworzył 
na naszem życiu kulturalnem brak w 
stolicy solidnego, stojącego na pew- 
nym poziomie artystycznym, przy- 
stosowanego dostępnie do pojęć i po- 
ziomu intelektualnego mas robotni- 
czych teatru robotniczego. 

Dyrekcję objęły siły fachowe, je- 
dnakże na początku należyty rozwój 
teatru natrafił na duże przeszkody. 

Nazwano go teatrem robotniczym 
w przewidywaniu, że ta etykieta po- 
winna wystarczyć dla ściągnięcia 
szerokich mas robotniczych. Rachu- 
by te zawi , co było zresztą dla 
wielu z nas do przewidzenia, W do- 
borze repertuaru nie było żadnej pla- 
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To anormalne zachowanie się rogacza 
zaczyna jednak gorszyć i niepokoić lu- 
dzi. Wolno być rogaczem, ale w sekre- 
cie; kto nim jest, nie powinien się z tem 
afiszować, inaczej świat będzie wywró- 
cony do góry nogami. Zaszachowana jest 
nietylko żona, ale całe miasto; grono 
osób, z proboszczem na czele. prosi go 
o zmianę postępowania. Oczywiście na 
ostatku zgoda, żona przysięga poprawę, 
a krótka scenka między nim a nią, wciąż 
pełna hamowanego uczucia, pokazuje na 
moment głębię żartu Dardamella. 

Powiedziałem: perspektywy—jest ich 
kilka, Można mówić np. o obłudzie ludz- 
kiej, o atmosferze małego miasteczka, 
lecz ten temat zostawiam innym, Wolę 
perspektywę taką: Oto Dardamelle zwy- 
cięża przez twórczy cynizm. Adoptując 
nazwę, zmienia samą rzecz. Jego sposób 
postępowania jest rewelacyjny. Duszeni 
splotem zwyczajów i szablonów społecz- 
nych, towarzyskich, częstokroć nie ma- 
my innego wyjścia nad to, żeby się przy- 
znać, żeby się poddać, ściągnąć na sie- 
bie cały piorun klątwy społecznej, wy- 
trzymać niebezpieczeństwo, a nawet się 
w niem wykąpać, — i od tego momen- 
tu rozpocząć nowe życie. 

Niegdyś na tej drodze był Wacław 
Grubiński, w pierwszym swoim drama- 
cie o człowieku, który uchylił się od 
skutków amerykańskiego pojedynku. 

Dardamella grał p, Kurnakowicz bar- 
dzo dobrze, choć brakło mu ironji. Ale 
sztuka ta jest za mądra dla naszej pu- 
bliczności, Wyda się jej oschłą, może 
ponurą, a prócz tego sens sztuki nie jest 
jak na talerzu wyłożony; publiczność 
nasza zaś nie ma w twórczości rodzi- 
mej wzorów i przesłanek, któreby jej 
pomogły zrozumieć niezwykłą intencję 
francuskiego autora, 

Także druga jego sztuka „Szalony 
dzień* nie spotka się z dostatecznem 
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nowości, dobierano raz to, raz owo, 
próbując, co pójdzie lepiej, dawano 
rzeczy lepsze i słabsze na chybił tra- 
fił, licząc się znacznie więcej z opin- 
ją fachowej krytyki teatralnej w pra- 
sie warszawskiej i nawet zagranicz- 
nej, niż z opinją sfer robotniczych. W 
tem właśnie tkwił zasadniczy błąd, 
gdyż poza etykietą „robotniczy“ i 
gmachem, w którym dawano przed- 
stawienia, nic właściwie „robotnicze- 
go“ w tym teatrze nie było. 


Dużą, lecz bodaj czy nie jedyną, 
zasługą teatru „Ateneum jest je- 
dnak fakt, że wystawił śmiało takie 
sztuki, jakich żaden może z teatrów 
warszawskich nie byłby u siebie 
z najrozmaitszych względów wysta- 
wił. Zasługa ta jednak nie była nale- 
życie oceniona, Nie doceniały jej 
zwłaszcza sfery robotnicze, dla któ- 
rych właściwie teatr był przeznaczy- 
ny. Złożył się na to szereg przyczyn, 
z których najważniejszemi były: 1) 
brak bliższego kontaktu dyrekcji te- 
atru z masą robotniczą, 2) ideologicz- 
na rozbieżność wykonawców i reży- 
serji z jednej, a widowni z drugiej 
strony, o ile ta miała się składać z pu- 


bliczności robotniczej, 3) bardzo sła- 


be orjentowanie się w sferze zainte- PO wstałego Towarzystwa, mającego 


| na celu utrzymanie tej jedynej w swo- 


resowań i poziomie bań i po- 
trzeb artystycznych ster robotni- 
czych, 4) niedostosowanie niektó- 
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rych sztuk do poziomu możliwego 


zrozumienia i pojęć szerokich mas, 
dla których ujęcie pewnych rzeczy 
było niezrozumiałe i mało dostępre, 
czego, jeśli chodzi o spopularyzowa- 
nie teatru, należy unikać. Odbiło się 
to oczywiście na frekwencji, powo- 
dując niedobory kasowe. 


| 
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i oto po szeregu konierencii wśród 
grup i organizacji zainteresowanych 
najbliżej i bezpośrednio w egzysten- 
cji teatru „Ateneum”, jako teatru ro- 
botniczego w ściślejszem tego słowa 
znaczeniu, po dyskusiach, które ob- 
fitywały w bardzo nieraz ciekawe i 
charakterystyczne, a jednocześnie 
bardzo pouczające momenty, po po- 
ruszeniu najbardziej zasadniczych 
zagadnień, dotyczących teatru, wyło- 
nił się projekt utworzenia Tow, Przy- 
jaciół Teatru „Ateneum“ celem opar- 
cia egzystencji i działalności teatru 
na szerokich masach robotniczych 
przez bezpośredni udział tychże w 
akcji propagandowej, kolportażu bi- 
letów, zapewnienie wpływu na dobór 
repertuaru i t. d. Obmyślono kilka b. 
trafnych sposobów utrzymania stałe- 
go ideowego kontaktu rzesz robotni- 
czych z teatrem. Do Towarzystwa 
przystąpiły przedewszystkiem orga- 
nizacje zawodowe robotnicze, kultu- 
ralno-oświatowe i in. Zamierzenia te 
należy wszechstronnie poprzeć nie- 
tylko wśród robotników. Każdy zwo- 
lennik teatru i sztuki wyzwolonej, 
każdy szczery demokrata winien 
wstąpić w szeregi członków nowo- 


im rodzaju placówki kulturalnej, jaką 
jest teatr, jako czynnik ideologiczny, 
propagandowy i  uświadamiający. 


| Teatr robotniczy winien dążyć do 


podniesienia poziomu upodobań ar- 


| tystycznych wśród jaknajszerszych 


| mas pracujących, pozbawionych do- 


Teatr „Ateneum* zyskał wpraw- | 


dzie pewną popularność wśród t. zw. 
inteligencji postępowej, ale na tej, 
zresztą dość luźnej, grupie społecznej 


re dyrekcja nie szczędzi zaproszeń 
bezpłatnych dla przedstawicieli naj- 
rozmaitszych sfer) widywaliśrny 
wszystkich oprócz robotników. 
było ich kilku czy kilkunastu, ale gi- 
nęli w tłoku t. zw. elity intelektual- 
nej. 


Trzeba była znaleźć jakieś właści- 


tychczas własnej świątyni sztuki, do- 
stępnej, stojącej na należycie wyso- 
kim poziomie artystycznym, opartej 
na najbliższym współudziale klas 
pracujących. Oczywiścje nie rezy- 
śnujemy z ideału teatru robotnicze- 


| go, w którym by wystawiano sztuki, 
i t , pisane przez robotników i przez nich 
nie można opierać swej egzystencji | 
materjalnej. Na premjerach (na któ- | 


Może | 


we i normalne wyjście z tej sytracji ł 


grane, ale na razie, dla potrzeb na- 
szych wystarczy najzupełniej teatr 
„Ateneum“ w tej swojej nowej kon- 
strukcji; winien się on stać placówką 
reprezentacyjną stołecznego prole- 
tarjatu, którego godność wymaga u- 
trzymania i rozwoju tej, tak niezbęd- 
nej w życiu kulturalnem polskiej kla- 
sy robotniczej, instytucji. 


T. Rawicz-Lipiński, 


OSZCZĘDNIE... 


(refleksje przedświąteczne) 


To już tylko wspomnienie, minęły te czasy I 
Gdy ludziska na Święta popuszczali pasa ! 
Choć dziś na pełne dzbany każdy byłby łasy, 


Lecz ciężko grosz przychodzi...... 


Więc skromnie, przyjaciele I 


A grobla — wedle stawu! 


szpetnie pusta kasa... 
Grunt — ścisły rachunek! 


Pamiętajcie o tem! 


Zamiast wydać zawiele, później mieć frasunek, 
Do P. K. O. składajcie oszczędzone złote ! 
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zrozumieniem. Jej intencje są bodaj że 
jeszcze głębiej ukryte, niż w tamtej. Jest 
rozmowa dwóch niby — przyjaciół, któ- 
rzy się nie widzieli dużo lat, ale mimo 
pozorów serdeczności, najeżona różnemi 
drobnemi dokuczliwościami, Z jednej i z 
drugiej strony wchodzą w grę słabostki 
ludzkie, duchowe i cielesne, Jeden, by- 
ły kelner, żyje z renty, śruby, apoplek- 
tyczny, przytem skąpy egoista; drugi— 
froter, ubogi, łakomy, naiwny, poetycz- 
ny. „Ale nigdy się nie spodziewałem, 
żeś tak utył' powtarza przyjacielowi 
kilką razy dobroduszny froter, nie wie- 
dząc, że tem budzi wewnętrzną wście- 
kłość ekskelnera. Ten ostatni, zamiast 
zaopiekować się rozbitkiem życiowym, 
nie rozumie jego przymówek, obdarza 
go upokarzającą jałmużną, rozmyślnie 
bierze na serjo jego zapowiedź odjazdu 
i wcale nie zatrzymuje. Ale po odjeździe 
przyjaciela spotyka go kara upokarzają- 
ca: otrzymuje jego list, a w liście szcze- 
ry jego zachwyt i podziękę za to spot- 
kanie, które pozostanie najpiękniejszem 
wspomnieniem jego życia. Co dla jedne- 
go było przykrą i nudną wizytą, dla 
drugiego było świętem ;jeden się poże- 
śnał rozczarowany, drugi zachował w 
sobie czar przyjaźni. 

Możnaby się roztkliwiać nad kontra- 
stem między prozą tego kawałka życia 
a tęczą, którą nad nim rozpiął poetycz- 
ny froter, możnaby autora pod tym 
względem zestawiać np. z Pirandellem, — 
dla mnie główną rzeczą będzie subtel- 
ne ujawnienie tajemnic t, zw. przyjaźni. 
W dwu poprzednich recenzjach mówi- 
łem o t, zw. przepaściach między ludź- 
mi; obie sztuki, które mi do tego dały 
sposobność, były nie wystarczające, Do- 
piero tutaj mam autentyczny materjał 
konkretny do zilustrowania, czem są 
owe przepaście. Nie trzeba aż zbrodni, 
aż kłamstwa, aż obłudy, aby taka prze- 


M. Cz. 


paść była. Oto mamy dwóch zwykłych, 
poczciwych ludzi, którzyby chcieli zbli- 
żyć się do siebie, a nie mogą, nie umie- 
ją. Rozmowa ich wciąż się rwie; wymi- 
jają się jak dwie linje, które się nigdy 
przeciąć nie mogą; przy ostatniem spot- 
kaniu nie mają sobie właściwie nic do 
powiedzenia. Albowiem obcowanie czło- 
wieka z człowiekiem jest umiejętnością 
i sztuką, Trzeba tworzyć nowy savoir 
vivre. 

U widza  nieprzewidująceśo może 
„Szalony dzień” wywołać niesmak; po- 
wie on np., po co ten przykry realizm? 
Lecz realizm jest tutaj tylko środkiem. 
Materjał sztuki jest, mimo realizmu, sub- 
telny, choć intencje autora nie są dobrze 
uwypuklone ‚zaś akcent końcowy (list 
frotera) trochę sentymentalny. 

Przyjaciół grali dobrze i wystarczają- 
co pp. Gawlikowski i Myszkiewicz, ale 
zawiele robili pauz i nastroju, zadużo 
grali sami, zamiast wspólnie reprezento- 
wać pewien kształt życia. Reżyser nie 
zrozumiał sztuki, mniemał, że forsa jej 
tkwi w realizowaniu czy w psychologii 
i rozwlekł ją zbytecznie. Pauzy w roz- 
mowie mogły wprawdzie być rozmyśl- 
nem zakłopotaniem ludzi, którzy nie u- 
mieją się porozumieć; ale były zanadto 
podobne do zwykłej rozwlekłości w trak- 
towaniu djalogów przez naszych akto- 
rów. 

P.S. Z recenzyj, które się dziś ukaza- 
ły, widzę, że znowu znajduję się w zu- 
pełnem przeciwieństwie do kolegów re- 
cenzentów, Nie z przekory —- recenzję 
napisałem już wczoraj. Ale cały mój spo- 
sób recenzowania jest odmienny, jak ró- 
wnież wewnętrzne kryterja. Do tej kwe- 
stji, zdaje się wbrew mej woli, będę je- 
dnalF musiał powrócić, 


Karol Irzykowski, 
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in. Car uzupełnia marsz. Piłsudskiego, 


„Gazeta Warszawska“ ocenia, jak na- 
stępuje. list p. Cara: 

„Wynurzemią p .Cara uzupełniają zna: 
komicie znane cztery warunki p. Pił- 
sudskiego, stanowiąc razem z nimi isto- 
tny program pomajowego regimu. Rewi- 
zja Konstytucji, nie wyłączając sensa- 
cyjnego projektu BB, była tylko mane- 
wrem, kulisami, poza któremi drogą pre- 
cedensów i ususów miało się dokonać 
wywłaszczenie Sejmu z jego uprawniey 
w zakresie kontroli nad rządem". 

Ze szczytu na dół. 

„Naprzód dopatruje się w rządzie p. 
Sławka szczytu sanacji, po którego osią- 
gnięciu zaczyna się schodzen'e czy spa- 
danie na dół. „Sanacja przechodzi kry- 
zys wewnętrzny, kryzys domniemanej 
siły”, głównie w związku z kryzysem 
gospodarczym, choć są też i nne przy- 
czyny: 

„Administracji nałożono kaganiec w 
formie ustawy przeciw nadużyciom urzę- 
dników przy wyborach. Sąd Najwyższy 
nie jest krępowany dekretem o ustroju 
sądownictwa, pieniądze są pod kontro- 
lą, — jak przy takich utrudnieniach my- 
śleć o wyborach? To też dobrowolna re- 
zygnacja BB z udziału w wyborach wọ- 
łyńskich rozjaśnia horyzont i tłumaczy, 
dlaczego p. Sławek cofnął czy osłabił 
pierwsze swe nieopatrzne słowa o blis- 
kich wyborach, komentując je w sensie: 
pierwej uspokojenie, potem wybory”. 

Ale istnieje pismo, które tw'erdzi, że 
to opozycja... boi się nowych wyborów. 
Pismo to ma równie tęgą logikę, jak 
moralność, oświadcza bowiem, że sko- 
ro opozycja jest przekonana.o swej siie 
w społeczeństwie i o upadku wpływów 
i popularności Piłsudskiego, to... nie po- 
winn żądać nowych wyborów, lecz dą- 
żyć do utrzymania obecnego Sejmu aż 
do ukończenia normalnej kadencji 

Zbyteczna tłómaczyć, że pismem tem 
jest „Przedświt“, 

Plan dobry, o ile wykonalny. 

„Rzeczpospolita“ dość oględnie, ale 
raczej przychylnie, omawia plan gospo- 
darczy Rządu, zakomunikowany przez 
Iskrę. Ale kładzie główny nacisk na to, 
by ten plan został wykonany. Czy zo- 
stanie wykonany? Otóż to właśnie. Któż 
poręczy jego wykonanie, czy nawet wy- 
konalność? A gdyby nawet został wy- 
konany w całości, to — jak twierdzi „A. 
B. C.“ — sytuacja gospodarcza dozna« 
łaby tylko ulgi, ale nie poprawiłaby się 


wydatnie. 
Zosłużony plon. 

„Gazeta Polska“ przytacza kilka przy: 
kładów agitacji endeckiej. Oto w Po- 
znańskiem były wystąpienia przeciw 
Piłsudskiemu, przypominające rozwy- 
drzoną agitację endecką przeciw prezy- 
dentowi Narutowiczowi; używa się na- 
wet słowa „zawada”, jak przed laty 
pod adresem zamordowanego prezyden- 
ta; w Małopolsce młodzież obwiepolska 
wydaje podburzające ulotki, A 

Otóż te potępienia godne wybryki 
świadczą nietylko o „spokoju pod rzą- 
dami p. Sławka, ale też o czemś innem. 
Świadczą o zupełnie błędnej polityce 
samego Piłsudskiego, mszczącej się dzi- 
siaj na nim samym i na jego obozie po- 
litycznym. W r. 1919 zamach na Rząd 
Ludowy uszedł zupełnie bezkarnie, a 
główny zamachu prowodyr p. Eustachy 
Sapieha dostąpił nawet licznych zaszczy- 
tów, aż do stanowiska ministra spraw 
zagranicznych włącznie. A to dzięki 
marsz, Piłsudskiemu. 

Polityka pomajowa jest przecież w 
znacznej mierze rehabilitacją Niewia- 
domskiego, który swój zbrodniczy czyr 
motywował nienawiścią do Sejmu i do 
demokracji, A gdy jeszcze z ust samego 
marsz, Piłsudskiego słyszymy, że tylko 
„odradzał* różnym amatorom  indywi- 
duom politycznych mordów, to nie mo- 
żna się dziwić, że powstaje atmosfera 
„powrotnej” i niejako „odwróconej nie- 
wiadomszczyzny, w której nienawiść do 
osób przeważa nad myślą polityczną i 
poczuciem moralnem. B. / 
aaa Ad 


Gekolaclu deserowe 


zę a 


ZABAWA - TOMBOLA. 
Staraniem K. R. K. S. „Start“ dziś o g. 7 
wiecz. odbędzie się w „Ateneum”, Czerwo- 
nego Krzyża 20, zabawa, urozmaicona lo- 
terją. Wśród wielu cennych fantów, znaj. 
duje się trykotarska maszyna, ; 


AED Str. 4 


TELEGRAMY 


PRASA FRANCUSKA 0 KONFERENCJI MORSKIEJ 


Paryż, 12 kwietnia. (PAT). Prasa wy- 
raża naogół zadowolenie z rozstrzygnię- 
cia, osiągniętego w Londynie, które jest 
pewnem rozczarowaniem w porówna- 
niu z nadziejami, jakie pokładano w 
konferencji z początku, jednakże za- 


szczytne wobec groźnych trudności, 
które wyłoniły się w toku rokowań. 
Dzienniki podkreślają odprężenie, które 
nastąpiło po naładowanej elektryczno- 
ścią atmosferze konferencji. Prasa wyra- 
ża uznanie Briandowi. 


RUCH NIEPODLEGŁOŚCIOWY W INDJACH 


Bombay, 12 kwietnia. (PAT). W zwią- ; policji, która dokonała szarży na tłua 

| na ulicach, Również zamknięty jest lo- 

kal stowarzyszenia maklerów bawełny. 

Kalkuta, 12 kwietnia. (PAT). Bur- 

mistrz Kalkuty, Sengupta został ponow- 

nie aresztowany w chwili, gdy odczyty- 

wał ze studentami niedozwolone utwo- 
ry literackie, 


MANIFESTACJA INWALIDÓW RUMUŃSKICH 
W OŚWIETLENIU URZĘDOWYM 


Bukareszt, 12 kwietnia, (PAT). Rador. 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych o- 
$łosiło o manifestacjach inwalidów na- 
stępujący komunikat: Agitatorzy zain- 
teresowani w tej sprawie doprowadzili 
do zebrania inwalidów wojennych, któ- 
rych zachęcali do zorganizowania mani- 
festacji na ulicach. Policja odmówiła ze- 
zwolenia na tę manifestację, inwalidzi 
zachowywali się z rezerwą, jednakże a- 


zku ze strajkiem kolejowym rzucone 
bombę w poczekalni na dworca Byculia 
oraz drugą w pociągu zdążającym do 
Masjid. Dwie: osoby odniosły rany. 
Bombay, 12 kwietnia. (PAT). Giełda 
jest dziś zamknięta na znak protestu 
przeciwko  wczorajszemu wystąpieniu 


gitatorzy łącznie z agentami partji opo- 
zycyjnych starali się przerwać szeregi 
żandarmerji, Aresztowano 28 osób. Po- 
licji udało się uspokoić wzburzenie. Ni- 
gdzie nie zrobiono użytku ż broni. Nikt 
z inwalidów nie został raniony. Tenden- 
cyjne wiadomości, rozpowszechnione w 
prasie brukowej i opozycyjnej, jakoby 
byli zabici i ranni, są zaczerpnięte z 
dziedziny fantazji, 


NOWY PATRJARCHA KOŚCIOŁA SERBSKIEGO 


Białogród, 12 kwietnia. (PAT.). Dziś o g. 10 wego patrjarchy, Zgromadzenie wysunęło 
trzech kandydatów, z pośród których król 


too desygnował biskupa  Varnava, 


tano zebrało się w katedrze konsyljum, zło- 
żone z wszystkich biskupów kościoła pra- 
wosławnego, wielu innych duchownych i dy- 
gnitarzy państwowych, w celu obioru no- 


Mette EO O A ÓÓ O Ń 


NAWET MIN. SPR. WEWN. MA DOŚĆ 
BEBESOWSKO-ENDECKIEJ GOSPODARKI 
MAGISTRATU 


P. minister spraw wewnętrznych, w 
,porozumieniu z p. ministrem skarbu, za- 
twierdził w dniu 11 kwietnia r. b., pre- 
liminarz budżetowy m. stoł, Warszawy 
na okres obrachunkowy 1930-31 pod wa- 
runkiem wprowadzenia do tego  preli- 
jminarza całego szeregu zmian oraz roz- 
ważenia szeregu uwag. i 

W szczególności p. minister zwraca 
uwagę na wysoce niepożądany objaw 
wzrostu, w stosunku procentowym wy- 
datków personalnych we wszystkich 
działach gospodarki miejskiej. 

W związku z powyższem należy: 

1) we wszystkich wydziałach admini- 
stracyjnych i zakładach miejskich obni- 
Łyć kredyty na wydatki personalne o 
kwoty preliminowane na doliczane pod 
różnemi nazwami (za kierownictwo, 
funkcyjne, za pracę zwiększoną itp.) sta- 
łe dodatki do uposażeń, gdyż dodatki te 
nie znajdują uzasadnienia w rozporzą- 
dzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 30 grudnia 1924 r. o dostosowaniu 


PREMJERA „TRÓJKI HUTLAJSKIEJ" 


Teatr „Ateneum występuje dnia e | 


jako nowego patrjarchę kościoła prawosław- 
nego serbskiego, 


uposażenia pracowników związków ko- 
munalnych do uposażenia funkcjonarju- 
szów państwowych. 

2) We wszystkich wydziałach i za- 
kładach miejskich należy skreślić kre- 
dyty na „zajęcia dodatkowe”. 

3) Kredyty na fundusze dyspozycyjne 
reprezentacyjne należy obniżyć o 
50.000 zł. 

4) w budżecie biura rady miejskiej 
wstawić na koszty wyborów do przysz- 
łej rady miejskiej kredyt w wysokości 
500.000 zł. 


zgody na powiększenie deficytu teatral- 
nego o 234,649 złotych i zalecił skreślić 
tę kwotę z wydatków personalnych w 
teatrach. 

Ponadto p. minister wyraził zdziwie- 
nie, iż radni miejscy korzystają z 6 bez- 
płatnych biletów teatralnych, mając 
możność odwiedzania widowisk po ce- 
nach ulgowych, | 


skiej“ odnajdzie napewno magnes przy- 
ciągający tłumy żądnej zabawy publicz- 
ności. 

Główne role odtwarzają: p. Lili Rosta- 
fińska, Marjan Bogusławski, Eugenjusz 
Poreda i Henryk Rozmarynowski, Reży:* 
seruje p. J. Walden. Tańce wykona Ze- 
spół Girls pod wodzą baletmistrza Z, 
Patkowskiego. 

Przedstawienia codziennie o godzinie 
8-mej wieczorem. Bilety do nabycia w 
firmie Chodowiecki — Krak. Przedm, 9. 
od O nz a O o OO A a A A A O YE 
TYLKO KRÓTKI CZAS! i 


na Senatorskiej 29 gal. Luxemburga 
MUZEUM 


„OSOBLIWOŚCI" 


Zawierające pomiędzy innemi 
atrakcjami ' 


(żywe wybryki natury 
jak: 10 letnie dziecko-kolos 
o wadze 262 funtów. 
Największego człowieka świata 
wys. 2 m. 50 cm. Człowieka 
F o głowie i twarzy zwierzęcej. 
Czynne bez przerwy od 12 r. do 11 w. 


kwietnia r, b. z premjerą widowiska ze 
śpiewami i tańcami podług Nestroy'a 
napisanego przez Jerzego Waldena i Ta- 
deusza Sygietyńskiego p. t. „Trójka hul- 
tajska”, 

W 7:miu barwnych obrazach przesu- 
ną się przed oczami widzów trzej hulta- 
je: Hebelek, Igiełka i Szydełko i bawić 
będą swym niewyczerpanym humorem i 
wesołemi piosenkami na tle skocznych 
tańców. 3 

Teatr „Ateneum” w „Trójce hultaj- 


Wstęp. 1 zł, 


Już się ukazał 
WIELKI ILUSTROWANY PLAKAT PROPAGANDOWY 


„„POBUDRT” 


Pląkat wykonany jest w dwu kolorach, zdobi go 36 klisz, ilustrujących 
zarówno walkę, jak i wszystkie dziedziny życia i ruchu robotniczego w Pol- 
sce 1 zagranicą, 
„  Afisz ten został już rozesłany wszystkim robotniczym organizacjom po- 
litycznym, oświatowym, , zawodowym i spółdzielczym, oraz tym czytelnikom 
„Pobudki”, którzy nań nadesłali zgłoszenia. 

Dalsze zgłoszenia. przyjmuje jeszcze administracja „Pobudki”, Warszawa, 
Warecka 7, Egzemplarze pojedyńcze wysyłane są bezpłatnie, 


P, minister również odmówił swej. 


p ZZ AE CZCZO DZA ŻA zp ZD OK 
- | 
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wszystkie wymiary 
wszystkie ceny. 


OBRUSY 
FIRANKI 5; Besate 


Pr. MACIEJOWSKI 


129 Marszałkowska 129. 


Z SĄDU NAJWYŻSZEGO 


Na wokandzie izby dla spraw wybor- 
czych Sądu Najwyżsześo znajdą się w 
poniedziałek dn. 14 b. m. skargi na wy- 
bory do Sejmu w okręgach: 56 Kowel, 
61 Nowogródek, oraz na wybory do Se- 
natu w województwie nowogródzkiem, 
Pozatem o godz..10-ej rano Sąd Najwyż- 
szy ogłosi swą decyzję w sprawie wy- 
borów w okręgu Nr. 64 Święciany. 


SUKCES MALARZA 
POLSKIEGO W BERLINIE 


W Berlinie w salonie Hertberga od- 
była się ostatnio wystawa prac lwowia- 
nina Zygmunta Menkesa. O wybitnem 
powodzeniu świadczą entuzjastyczne 


wzmianki w prasie niemieckiej wszyst- 
kich odcieni, zaliczające artystę do wy- 
bitnych twórców współczesnych. 


Wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie przedwcześ- 


nie zmarłego, ukochanego na- 


szego syna i brata 


Bolestawa Fronczka, 


oraz tow. Neubauerowi i tow. 
pos. Arciszewskiemu, skła- 
dają serdeczne „Bóg zapłać”, 
pozostali w nieutulonym żalu 


matku, siostry i rodzina. 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New-York notowano 8,908, dolary 
8,89, kabel 8,92. Dewizy europejskie uległy 
niewielkim tylko wahaniom. W- obrotach 
międzybankowych płacono za dewizy Borlin 
212,8614, Na rynku prywatnym dolary 8,%, 
rtble złote 4,70, czerwońce sowieckie 1,24 
dol 

Na rynku akcyjnym obroty niewielkie, 
tenciencja niejednolita, Z akcji bankowych 
obniżył się Bank Polski ze 168,50 na 167,75, 
a z przemysłowych Ostrowieckie z 69,00 na 
68,00, oraz Modrzejów z 11,60 na 11,25 W 
dziale papierów procentowych słabsza 4% 
Premj. Poż., która obniżyła się ze 122,00 na 
121,00. Listy. zastawne większych zmian nie 
wykazały, 


POKWITOWANIA 


Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci, 

ZŁ 62 gr. 40, pozostałość ze zbiórki od 
pracowników Stacji Pomp Rzecznych, Crer- 
niakowska 124, na kupno wieńców na po: 
śrzeb zmarłych tragiczną śmiercią pracow= 
ników Inspekcji Wodociągów i Kanal., Tipo- 
wa 2, wdowy po zmarłych: Zomerfo'd We- 
ronika, Gałązka Małgorzata i Śmigacz Ma- 
r'a, sumę powyższą przekazują na Robotni- 
cze Tow. Przyjaciół Dzieci, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. 


Dla rodziny tow. Molendy. 
Bald Antoni w Dąbrowie Górniczej zł, 2. 


Zakonnik | 


znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od re- f 
umatyzmu, 
miernej otyłości, artretyżmu, ude- 
rzeń krwi 


„morofdy. 
nościach 
środki 


Karczewski -Tuszyński, | 
Warszawa, Trębacka 4, 
Żądać te aptekach i składach | 
> "E „ZAKONNIKIEM" | 


C Y R Staniewskich 
Ordynacka 

Dziś dwa przedst, o 4 i 8,20 wiecz. 
o 4-ej dzieci płacą połowę. 


Wielki program 
18 wszechświatowych atrakcji 
dzikie B. dzikie 
bestje LW bestje 


WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW WARSZAWSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ. 


odbywa się dziś 13 kwietnia 


w dużej sali Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych przy ul. Czerwoneg6 
Krzyża 20. Początek o godz. 9.30 rano. 


Porządek obrad: 1. Otwarcie i ukonstytuowanie zebrania oraz zatwierdzenie proto- 
kułu z poprzedniego zebrania. 2, Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Zarządu z działalno- 
ści Spółdzielni, sprawozdanie z lustracji Spółdzielni przez Związek Rewizyjny oraz za- 
twierdzenie sprawozdania za rok 1929. 3, Wybory uzupełniające do Rady Nadzorczej 
i wybory Zarządu. 4. Plan pracy i budżet na rok 1930. 5. Zmiany w statucie Spółdziel= 
ni i regulaminie przydziału mieszkań. 


Wstęp na zebranie tylko za okazaniem książeczki członkowskief, 


SPPON OE GORE ON GEE OPER O ZEE Do IBIES netaa a Paa 


Wiadomości z całego kraju 


BIAŁYSTOK 


W JAKI SPOSÓB P. WOJEWODA BIAŁOSTOCKI KIRST STARA 
SIĘ O OGŁOSZENIA DLA SWEGO PISMA PRZYBOCZNEGO 


Jak wiadomo, p. wojewoda białostoc- 
ki Kirst stworzył własny organ codzien- 
ny. O prenumeratorów nie trudno, gdyż... 
rozpowszechnianiem „Głosu Obywatela* 
zajmują się ludzie, których bliski zwią- 
zek ze starostwami wyklucza zgóry od- 
mowę zaprenumerowania pisma!. 

Wszyscy wszakże pamiętają historję 
z kinem „Apollo”, które „ośmieliło'* się 
nie zamieszczać ogłoszeń w organie pa- 
na wojewody (sprawa ta była poruszona 
przez posła tow. Czapińskiego w Sej- 
mie). 

Ale „Głosowi Obywatela" mało jest 
ogłoszeń kinowych, zachciało mu się 
ogłoszeń lekarskich. I na to znalazł się 
sposób. 

Istnieje przepis, że lekarz może ogła- 
szać się tylko za pisemnem zezwoleniem 
Wojewódzkiego Urzędu Zdrowia. Daw- 


niej tego rodzaju zezwolenia były da: 
wane wszystkim bez przeszkód, Od 1-go 
stycznia b. r. natomiast redakcje pism 
powiadomiono, że dalsze drukowanie 
ogłoszeń wymaga nowego zezwolenia 
władz. Urząd wojewódzki jednak tych 
zezwoleń nikomu nie wydaje, z wyjąt- 
kiem... „Głosu Obywatela”, 

Od paru więc tygodni żadne miejsco« 
we pismo, z wyjątkiem „Głosu Obywa- 
tela”, ogłoszeń lekarskich nie zamiesz: 
cza, ) 

Jakiego rodzaju uczucia dla p. woje- 
wody wywołują u ludności tego rodzaju 
kawały — jest jasne. 

„Czynniki miarodajne" zostały powia« 
domione o „wyczynach pana wojewo« 
dy, można się jednak domyśleć, że... to 
nie pomogło, Lekarz. 


LWÓW 
NAPAD NA PROFESORA GIMNAZJUM UKRAIŃSKIEGO 


(PAT). Onegdaj późnym wieczorem 
dwaj nieznani osobnicy napadli na ul 
Kurkowej na profesora gimnazjum u- 
kraińskiego Stanisława Kłapowczaka i 
pobili go, poczem zbiegli. Gdy jeden z 


KRAKÓW 


ZAMIAST W SZPITALU, 
UMIESZCZONA W ARESZCIE 


Onegdaj późnym wieczorem wdowa 
po profesorze Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, Karbowiaku, 68-letnia staruszka, 
dostawszy nagle ataku szału, wpadła do 
jednego z kościołów, wzniecając popłoch 
wśród zebranych. 

Lekarz pogotowia z trudem obez- 
władnił nieszczęśliwą, a następnie 
chciał ją umieścić w szpitalu, Niestety 
jednak, wszystkie szpitale krakowskie 
odmówiły przyjęcia chorej, tłumacząc się 
brakiem miejsca. 

Wskutek interwencji wojewody, zna- 
leziono wreszcie miejsce dla chorej i u- 


mieszczono ją... w osobnej celi aresztu 


przechodniów, 16-letni pomocnik  ślue 
sarski chciał napastników przytrzymać, 
jeden z nich strzelił do niege z rewolwe- 
ru, raniąc go w nogę, 


ŁÓDŹ 


SKARBY SPRZEDANE WRAZ 
ZE STARYM PŁASZCZEM 


Rzeźnik Chaim Rosenblum, zamiesz« 
kały przy ul. Tuszyńskiej 37 w Łodzi, 
przystąpił do generalnego remontu mie- 
szkania i postanowił sprzedać wszystkie 
stare ubrania. Za garberobę, wśród któ- 
rej znajdował się również stary płaszcz 
jegó sublokatora Rubina, uzyskał od 
handlarza 30 złotych. 

Gdy Rubin powrócił do domu, rzeź- 
nik uradowany oznajmił mu, iż za stary 
jego płaszcz otrzymał aż 14 złotych. Ru- 
bin zbladł i nieprzytomny runął na zie- 
mię, Gdy go ocucono, opowiedział zroz- 
paczony, że w płaszczu tym znajdował 
się cały jego majątek: 500 dolarów, cen- 


policyjnego, ny brylant oraz dokumenty i bilet o 
OWICE krętowy na wyjazd do Brazylji. 

KAT Zmobilizowano natychmiast  znajo« 

CIĄGŁE REDUKCJE mych i wszczęto poszukiwania, uwień- 


czone pomyślnym skutkiem. Płaszcz zna- 
leziono u Icką Jakubowicza, który bez 
wahania sprzedał go Rubinowi za sumę, 
przewyższającą znacznie jego wartość. 

Gdy Jakubowicz zobaczył, jak urado- 
wany Rubin wydobył z kieszeni płaszcza 
zwitek banknotów dolarowych, rzucił 
się na niego, domagając się zwrotu pła- 
Szcza wraz z zawartością jego kieszeni. 
W wyniku awantury dobito targu, przy- 
czem Rubin zapłacić musiał Jakubowi- 
czowi 300 złotych. 


APEEP AAE y PSE TONERY NPR MEZA a A 


KTO NIE BYŁ JESZCZE NA „TU. 
RANDOT* W „ATENEUM”, NIECH 
SPIESZY, GDYŻ JEST TO NAJLEP- 
SZA SZTUKA Z WYSTAWIANYCH 
OBECNIE W WARSZAWIE. 


„Gazeta Robotnicza" donosi: 

Dowiadujemy się, że Spółka Giesche- 
Harimann prowadzi tego rodzaju gospo- 
darkę, że mimo powiększenia się stanu 
produkcyjnego i osiągania z roku na rok 
wysokich zysków, wydala się robotni- 
ków z pracy, wyrzuca się ich na ulicę 
bez jakiegokolwiek zabezpieczenia, 

Niedawno zwolniono z pracy około 
300 robotników, a obecnie zgłoszono do 
komisarza demobilizacyjnego zapowiedź 
wygaszenia 4 pieców w prażalni blendy 
z dniem 17 maja b. r., a robotników, aż 
do przepracowania 14 dni, przeznaczono 
do pracy na placu, 

Jest to ogromny cios dla 28 prażalni- 
ków, którzy zdrowie sterali w pracy 
wśród gazów trujących dla dobra kapi- 
tału a obecnie kapitał wyrzuca ich na 
ulicę, pozbawiając pracy i chleba. 


p O a m O 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy wzięli udział w dn. 10 b. m. w- pogrze- - 
bie męża mego 


BOLESŁAWA FRONCZKA, 


i wszystkim tym, którzy w ciężkiej naszej stracie okazali nam tak 
wiele współczucia i serca, składamy serdeczne podziękowanie, szcze- 
gólnie serdecznie dziękujemy Zarządowi Oddziału III (Elek- 
trownia) Zw. Zaw. Prac. Komunalnych i l. U. P.R, P. oraz 
Komitetom Dzielnicy Powiśle P. P. S. i Koła P. P, S, Elek- 


trownia. A 
żona, pasierb. 
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KAY FRANCIS, 


ukaże się wkrótce w nowym filmie „Pa- 
ramountu”. 


Rzy, aa cy Ma ORAWY RAK SO, 


CO MÓW! MOZŻUCHIN 


Znakomity aktor filmowy, Mozżuchin, 
w szeregu wywiadów z prasą opowie- 
dział przedewszystkiem dzieje swej pra- 
cy. Początkiem jego karjery była scena... 
a raczej małe scenki teatrów wędrow- 
nych. Drugi etap jego pracy stanowił te- 
atr Stanisławskiego — owa kuźnia, z 
której wyszło tyle nieprzeciętnych ta- 
Jentów. Przypadek zrządził, iż wprost z 
teatru Stanisławskiego Mozżuchina za- 
angażowano do filmu, do produkcji 
Chanżokowa — najstarszej rosyjskiej 
wytwórni.. Od tego czasu Mozżuchin 
już nie porzucił ekranu, Grał do rewo- 
lucji rosyjskiej w Rosji, potem we Fran- 
cj, Ameryce, ostatnio w „Warszaw- 
skiej”, w Berlinie, w zespole złożonym 
z samych prawie Rosjan. O pracy w Hol- 
Ilwood Mozżuchin wyraża się raczej "nie- 
korzystnie. Zdaniem jego, reżyserowie 
amerykańscy zabardzo krępują indywi- 
dualność aktora, czego wymaga ich hur- 
towna produkcja. 

Ciekawa jest opinja Mozżuchina o fil- 
mach dźwiękowych. Kino nieme, zda- 
niem jego, jest sztuką czystą, a kino 
dźwiękowe mieszaniną kina i teatru. 


Aby film mówiony był dobry, musi mieć | 


dobre djalogi, a djalogi w filmach dźwię- 
kowych przeważnie są b. słabe, bo słabe 
są scenarjusze, których większość stwa- 
rzają nie wielcy autorzy, ale „fabry- 
kanci scenarjuszy”. Kino dźwiękowe 
wymaga kilkuset doskonałych scenarju- 
szy, pisanych z uwzględnieniem strony 
słuchowej... a nie ma ich skąd brać, To 
też, zdaniem Mozżuchina, kino nieme 
będzie się rozwijało dalej, a dzisiejszy 
szał dźwiękowców jest tylko chwilową 
manją, 


SYBERJA W PUSZCZY 
BIAŁOWIESKIEJ 


Wyprawa nowej wytwórni polskiej 


„Ki- 


ineton", realizującej polski dźwiękowy film | 
jp. t „Na Sybir", udała się do piszczy Bia- | 


| 


liite] 
W O D E W I L| POD PROTEKTORATEM 


BIURA PROPAGANDY 
AKCJI KATOLICKIEJ 


łowieskiej, gdzie dokonano zdjęć, mających 
przedstawiać zaśnieżone lasy Syberji Stara 
ptszcza była świadkiem nielada wrażeń, uj- 
rzała bowiem pochody skazańców, pędzonych 
przez carskich zbirów, widziała ucieczkę je- 
dnego z nich, widziała bohaterskie wysiłki 
jego ukochanej, pościg kozaków i wiele in- 
nych scen. 


aii 


N. Świat 43. 
Pocz. o g. 12, 2, 4,6, 8 i 10. 


POWÓDŹ KINEMATOGRAFÓW 
W PRADZE CZESKIEJ 


Miastem kinematografów nazwać mo- 
żna stolicę Czechosłowacji. Od szeregu 


już lat powstają w Pradze w niezwykle | 


szybkiem tempie coraz to nowe kina. 
Według najnowszych obliczeń, ma dzi- 


| siaj Praga już 130 kinematografów, ale 
! liczba ta, — jak się zdaje — nie odpo- 
i wiada jeszcze wymaganiom praskiej pu- 


bliczności, gdyż kina w Pradze są stale 
przepełnione i często bardzo na wieczo- 
rowe seanse bilety wyprzedane są już na 
parę godzin przed początkiem przedsta- 
wienia. Jak prasa podaje, jesienią po- 
wstać ma w Pradze 7 dalszych kinema- 
tograłów, z których jeden będzie praw- 
dziwem „monstre-kinem". obliczonem na 
2000 osób, 


REKLAMA SIĘ OPŁACA 


O tem jak szalone sumy zarabiają ak- 
torzy filmowi, służąc jako narzędzie re- 
klamy, świadczy m. in. fakt, iż Chevalier 
za samo ukazanie się na wystawie sa- 
mochodowej w San Francisco (o czem 
publiczność uprzedzono w ogłoszeniach) 
otrzymał 25 tys, dolarów. 


BETTY AMAN W POLSKIM 
FILMIE 


„Kurjer Filmowy” podaje sensacyjną 
wiadomość, iż w nowym obrazie reż. 
Waszyńskiego, realizowanym według 
powieści tow. sen. Struga p. t. „Karjera 
kasjera Śpiewankiewicza'* ma się uka- 
zać specjalnie zaangażowana gwiazda 
niemiecka — Betty Aman, którą widzie- 
liśmy ostatnio w „Hadżi Muracie". Rolę 
męską odtworzy Samborski. 

Ma to być film śpiewno - mówiony, z 
wkładkami wykonanemi dla zagranicy 
w językach angielskim, francuskim i 
niemieckim. Stronę muzyczną opraco- 
wuje kapelmistrz Adam Szpak. Film 
będzie produkcją nowopowstałej wy- 
twórni „Asfilm”. Zdjęcia rozpoczynają 
się już 10 maja. 


LIL DAGOWER 


w filmie „Biały Szatan". 


El 
Ceny 


biletów Zł. 


PIŻ 


Najpotęźniejsze arcydzieło świata, natchniony twór ducha ludzkiego 


— Krol Królów 


Reuliracja Cecila B.de Millea 


ARIIRAA PE IE A 


KINO-TEATR 


„ COLOSSEUM" 


"i 


N. Świat 19. 
Pocz. o g. 6. 


„Gwiaździsta Eskadra“ 


Według scenarjusza por. Pilota Janusza Meissnera 
Reżyserji LEONARDA BUCZKOWSKIEGO. 


W rolach głównych: BAŚKA ORWID, JANA KRYSTA, JANUSZ 
HALNY, JEŻ KOBUSZ, ANDRZEJ KAREWICZ, STEFAN SZWARC 
Kierownik literacki K. A. Czyżowski. Zdjęcia: A. Wywerka, G. Kryński, A. Wawrzyniak 
Dekoracje: E. Stepaniak. Asystent reżysera: A. Penkalski. Eksploatacja: Feniks. 
Powiększona orkiestra pod batutą A. Bukina. Na scenie wielka rewia p. t. 
„Elektryczna młość'* — Reżyserji i z udziałem Walerego Jastrzębca. 


„MAŁA SALA” „Deszcz róż 
film z życia św. Teresy. 


— 
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SWIAT EKR. 


NOWY FILM PUDOWKINA 
W LONDYNIE 


W Londynie wyświetla się obecnie, 
po dokonaniu szalonych skrótów cen- 
zuralnych, najnowszy film twórcy „Bu- 
rzy nad Azją” Pudowkina p. t. „Koniec 
Petersburga”. Film ten długo czekał na 
ukazanie się na ekranie, gdyż cenzura 
uważała go „za nieodpowiedni". Podob- 
no zmieniono zdanie pod naporem opinji 
publicznej. Piękny przykład i dla nas... 
możeby opinja publiczna skłoniła pana 
cenzora do ukazania oczom publiczno- 
ści polskiej ostatnich arcydzieł najcie- 
kawszej, eksperymentalnej twórczości 
sowieckiej, a między innemi filmu „Turk- 
Sib”, który tylko „wybrani mieli oka- 
zję dotąd obejrzeć, a który zawiera 
prawdziwe rewelacje. 


Ika. 
800 TYSIĘCY WIDZÓW 


Wyświetlany obecnie w kinie „Tęcza” film 
„Pieśniarz Paryża” z Chevalier, wyświetla- 
ny był w San Francisko przez 28 tygodni, 
a obejrzało go 800 tysięcy widzów. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25. 


Pocz. g. 630 i niedziela g, 5 pp. 


„DUSZE w NIEWOLI" 


. dramat współczesny w/g powieści 
„. Bolesława Prusa. 

W rolach głównych: 

ALICJA HALAMA, LUDWIK SOLSKI, 

MAYA RUDZKA, ZOFJA BATYCKA 

KC CZĄSDAW, CYBULSKI. 

rodukcja i własność 
HEL-STUDJO Nadprogram. 

FORES E EN E RRES KANEDA TACA 


g AA DN MRED BEA REKRZEWK 

[Rf KOMETA“ CR | 
Na ekranie: 

| Jej pierwsza miłość i 


Na scenie 


wielka Rewja artystyczna z udz. H, 
Bl — MASOOM FASTNA KORONĄ PEO n | 
| z] 

TAMKA 34 


Korczyńskiej, A. »nieżyńskiego 
oraz rusko-cygańskiej rewji Rodrigo 
Porro i popularno-humorystyczno mu- 
Kino WISŁ vis a vis Cyrku 
Najpiękniejszy dramat miłosny na tle 
przeżyć Wielkiej Wojny 


zykalny duet T. Amorsa i J. Gajdarowa 
. LEA . [11 
„Miłość w ogniu 
W rol. gł. niezapomniana para kochan- 
ków — Ryszard Barthelmess i Mar- 
ion NIXON. 
Tęsknota za kobietą! 
Tragedja okopów wojennych. 


(WYWO- 
ŁYWACZ) 


Kino-Teatr x i $ T R p“ D ZIK A 
Potężny film 


„W TAJDZE SYBIRU“ 


dramat z życia rosyjskiego. 

Na scenie: Rewja pod kierownictwem 
p. Z. Drwęskiego z udziałem: P. J 
kowskiej T. Nowowiejskiego i duetu 
tanecznego , Le Costas“ a także króla 
magików „Bosko*. 

Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a 8 i Z. 
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Kino Przejazd 9 (obok 


dźwiękowe TĘCZA Pałacu Mostowskich) 


Początek seansów: 6,15 ost. 10.15. 


MAURICE CHEVALIER 
PIEŚNIARZ PARYŻA 


Nadprogr. Najnowszy dźwięk. tygodn. 
oraz śpiewno-muzyczne atrakcje. 


| NRB | 
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KINO- s Śniadeckich 5 
REWJA „ZNICZ róg Marek. tel. 114-05 


Pocz. o godz. 5 w niedz. o 3 pp, ost. 10 w. 
Dziś rewelacyjny film polski 
„CZŁOWIEK o BŁĘKITNEJ DUSZY“ R 
mg W roli tytułowej ZBYSZKO SAWAN. I 
t; Na scenie wielka rewja w 12 obr. : 


: 


co00 


„Daj swe serce publiczko' 
$ Udział biorą* Niuta Bolska, Wacław 
Zdanowicz, M. Danecki, Anna Wołkońska, 

Marek Morawski oraz zespół baletu 
i „Bristol“ 


e a a a ra a | 
| Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy | 
POLA NEGRI PALACE 
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77. 
Początek seansów dziś: 6, R i 10 w. | 


„TRUBADURZY NEW JORKU” 
(Broadway Melody) 


Role główne: Bessy Love, Anita Page, 
słynny śpiewak Charles King.  Nadpr. 
doskonałe dodatki muz. i aktual. dźwięk. 


Str. 5 S 


SKUTKI 
„SZAŁU DŹWIĘKOWCÓW” 


Szał dźwiękowców trwa w dalszym 
ciągu, pociągając za sobą coraz dziwacz- 
niejsze i bardziej kosztowne skutki. I 
tak np. we Francji „synchronizuje się 
obrazy z Rudoltem Valentino... Ciekawa 
rzecz tylko, kto w imieniu jego będzie 
przemawiał, wzbudzając „głosem boskie- 
go Rudi” szał jego wielbicielek. 

Niemcy wysyłają część swoich obra- 
zów do Francji, gdzie dokonywuje się 
ich synchronizacja... dla publiczności 
francuskiej. Nawet uboga produkcja 
czeska zdobyła się już na dźwiękową 
epopeę p. t. „Święty Wojciech”, a obec- 
nie synchronizuje niemy film propagan- 
dowy „Melodje słowiańskie" i przygoto- 
wuje nowy dźwiękowiec „Pan feldmar- 
szałek”. 


Według ostatnich wiadomości, do 
chwili obecnej Niemcy wykonali 36 fil- 
mów całkowicie dźwiękowych, ..i wy- 
kańczają 42 nowe dźwiękowce. W ten 
sposób w ciągu krótkiego czasu nie- 
miecka produkcja, broniąc swego rynku 
przed zalewem amerykańskich dźwię- 
kowców, potrafiła zdobyć się na 8U 
zgórą dźwiękowców. 


Ciekawym objawem jest również o- 
twarcie w Paryżu specjalnego kina dla 
wyświetlania obrazów jedynie w języku 
angielskim — dla cudzoziemców... W in- 
nych bowiem kinach wyświetlają obrazy 
wyłącznie o tekstach francuskich (zda- 
rzył się bowiem wypadek demolowania 
kina przez publiczność, oburzoną, że nie 
rozumie filmu nagranego w języku an- 
gielskim). 


Gdzie tedy wzrok zwrócimy, wszędzie 
widzimy produkcję dźwiękowców, a w 
związku z tem wzmożoną pracę wytwór- 
ni różnych krajów, broniących rynek 
przed filmami zagranicznemi.. Powinno 
to zmusić i polską wytwórczość do sku- 
pienia całej wytężone pracy w kierunku 
produkcji dźwiękowej... boć ostatecznie 
„wlazłszy między wrony, trzeba krakać 
jak i one"... O'ile nie będziemy mieli 
swoich własnych dźwiękowców, to na- 
sza publiczność albo przestanie uczęsz- 
czać do kina, albo zażąda, aby przy ki- 
nematografach urządzono bezpłatne kur- 
sy języków obcych, 

Ika. 


FEE MALTEN, 


nowa gwiazda ekranu, 


Dźwiękowe N.- Świat 40 


Kino „e A N“ Pocz. o g. 4. 
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| Dźwiękowe 


DAVID NOWELL, 
„as“ ekranowy Paramountu. 


IE IGEI P EN o p Pr NEIN PB E DEAE 


PIERWSZY WŁOSKI FILM 
DŹWIĘKOWY 


Włochy należą do tych nielicznych kra 
jów, gdzie dotychczas jeszcze panem e- 
kranu jest film niemy. Tę swą długo- 
wieczność w pięknej Italji ma film nie- 
my do zawdzięczenia rządowi włoskie- 
mu, który w swoim czasie wydał zakaz 
wyświetlania w kinach włoskich dźwię- 
kowych filmów obcojęzycznych. Zdaje się 
jednak, że dni panowania filmu nieme- 
go i we Włoszech są już policzone, 
gdyż — jak podają pisma rzymskie — 
włoskie towarzystwo filmowe podjąć już 
miało prace około nakręcania pierwsze- 
go włoskiego filmu mówionego p. t 
„Santa Lucia”, 


Co wyświetlają kina? 


Astra: „W tajdze: Sybiru”. 

Apollo: „Skazaniec ze Stambułu”, 

Atlantic: „Marsz weselny", 

Casino: „Moralność pani Dulskiej" i-6zy 
polski film. dzwiękowy. 

Capitol: „Cztery pióra” z Clive Brook. 

Colosseum: „Gwiazdzista eskadra". W ma- 
łej sali, „Deszcz róż”, 

Filharmonja: „Hadżi Murat". 

Hollywood: „Katarzyna I", 

Kometa: „Jej pierwsza miłość”. 

Miejski: „Dusze w niewoli”, 

Pan: „Broadway” z Eweliną Brent. 

Pola Negri Palace: „Trubadurzy 
Yorku” (Broadway Melody). 

Palace: „Hadżi Murat" z Mozżuchinem, 

Splendid: „Rio Rita” z Bebe Daniels. 

Stylowy: „Rozpętane żywioły” i „Ramo* 
na”. 

Światowid: „Małżeństwo na złość”, 

Tęcza: „Pieśniarz Paryża" z M, Chevalier, 

Wisła: „Miłość w ogniu”, 

Wodewil: „Król królów” — Cecila B, de 
Millea. 

Znicz. „Człowiek o błękitnej duszy”. 
Akropolis: Nieczynny. 

Bajka: „Pies Baskerwillów”. 

Italja: „Tajny kurjer". 

Lux: „Romans panny Opolskiej". 

Mewa: „Symfonja zmysłów". 

Nowości: „Żądza. 

Promień: „Pat i Patachon w obliczu śmiem 
ct, 

Riviera: „Ponad śnieg”. 

Stella: „Tajemnice skrzynki pocztowej”. 

Świt; „Anna Christie". 

Sokół: „Halka”. 

Staromiejski: „Czerwona tancerka”, 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH. 


New» 


NERA ANINA 


Marszałk.125 
Pocz. g. 4”. 


„CATOL“ 


Kino 


Najwspanialszy triumf kinematografji ! 


„BROADWAY“ 


W rolach głównych: 


EVELYN BRENT, GLENN 
TRYON, MERNA KENNEDY 


DŹWIĘKOWE 
KINO 


Batycka (Miss Polonja 1930 r.) 


Grają, mówią i śpiewają: Dela Li 


„CASINO“ `“ 


Pierwszy Polski Film Dźwiękowo-Spiewny i Mówiony 
Moralność Pani Dulskiej 


p/g znanej sztuki Gabryeli Zapolskiej. 
perna Marta Flancowa, Zofja 


Fritsche, Hanka Daszyńska, Marja Chaveau, 
Lubicz Lisowski, Adolf Dymszai inni. Pierwsze polskie słowo z ekranu wygłosi Józef Węgrzyn 


Wspaniałe arcydzieło dźwiękowe 


. er 55 
„Cztery Pióra 
W rolach gł. ulubieńcy publiczności: 
Clive Brook, Richard Arien, 
William Powell, Fay Wray 
Noah Beery 


OWY-ŚWIAT 50. Pocz. o g. 4, 6, 8 i10 w. 
Bilety ulgowe, passe-part. nieważne. 


adeusz Wesołowski, Ludwik 
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Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S: 


KOMUNIKAT. 


Wzywamy towarzyszy, którzy otrzy- 
mali listy dobrowolnych składek na cele 
organizacji, aby w najbliższych dniach 
złożyli je w Sekretarjacie — Warecka 7 
(tow. Rybakowa). 

Sekretarjat W, OKR. PPS. 


OKR. - WARSZAWA, Jutro o godz, 6 
wiecz. w lokalu Warecka 7 odbędzie się 
posiedzenie Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego PPS, 

NIEDZIELA, 13 b. m. 

Zebranie Koła Nauczycieli P. P. S., sym- 
patyków i zaproszonych gości. Godz, 10,30 r. 
(Warecka 7). Referat wygłosi tow. poseł 
Czapiński. 


PONIEDZIAŁEK, 14 b. ma 


Organizacja Tramwajowa P. P. S. Godz, 7 
'(Długa 19. zebranie członków organizacji. 


WTOREK, 15 b. m. 


Koło Nauczycieli P. P, S. Godz, 8 (Warec- 
ka 7) posiedzenie Zarządu. 

Starówka, Godz. 6,30 (Długa 19) pos.edze- 
nie Komitetu. 


Komunikat, Komitet Duielkicy a- 
wiadamia, że wykłady na Kursie Instruktor- 
skim w tygodniu bieżącym nie odbędą się, a 
zostaną wznowione po świętach, Pierwszy 
wykład odbędzie się w czwartek, dn. 24 b.m, 

Nowe-Brudno. Godz. 7 (Siedzibna 5 m. 10) 
posiedzenie Komitetu. 

Koło Elektrownia P. P. S, Godz. 6 {C er- 
wonego Krzyża 20) zebranie członków Koła 

Ochota. Godz. 7 (Przemyska 18) posiedze: 


nie Komitetu, 


RUCH ZAWODOWY 


ODSŁONIĘCIE 
SZTANDARU TRAMWAJARZY. 


W dn. 13 b. m. o godz. 10-ej rano w 
dużej sali Rady Miejskiej odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie sztandaru Związku 
prac. kom. i inst. użyt. publ (oddział VI 
tramwaje). 


Kursy w Oddziale Kuchmistrzów w War- 
szawie Z. Z, P, G.-H, w Polsce. Dnia 15 b.m. 
o godz. 6 popoł. dalszy kures zawodowy. Tow. 
Bawarski wygłosi odczyt: Jarzyny, sałaty, 
omlety. Tow. Zasadziński; Konfitury, dereń, 
berberys i głóg. 

Sekcja kulturalno - oświatowa składa ser- 
deczne podziękowanie dr, Leonowi Babec- 
kiemu za odczyt o hygjenie codziennego od- 
rwiania. 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


ORGANIZACJA OKR. MŁODZ. T. U. R. 
WARSZAWA - PODMIEJSKA. 
Zebrania organizacyjne odbędą cię: 
Niedziela, 13 b. m. 
Żyrardów — ref. tow, Obarski 
Otwock — godz. 3,30 popoł, ref, tow. 
Szulman, 
Poniedziałek, 14 b, m. 
Wołomin — godz. 7 ref, tow. Reiner. 
Na porządku dziennym sprawa 1 Maja. 


Koło Młodzieży TUR im. Feliksa Perla. 
1 dn. 15 b. m, jako w 3-cią rocznicę 
śmierci tow. F. Perla, urządza Koło wie- 
czór, poświęcony Jego pamięci, Przemó- 
wienie wygłosi pos. St. Dubois. O liczne 
przybycie prosi Zarząd Koła. 

-~ Staraniem Organizacji Młodzieży TUR 
w Otwocku odbędzie się w niedzielę 
13 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali remizy 
Straży Ogniowej 

WIECZÓR POETYCKI 
grupy literackiej „Kwadryga”. W pro- 
„,gramie recytacje utworów: Ciesielczu- 
ka, Czechowicza, Dobrowolskiego, Flu- 
kowskiego, Gałczyńskiego, Maliszew- 
skiego, Piechala, Rydzewskiej, Sebyły, 
Słobodnika i Szenwalda. A au- 
torzy oraz ob. Henryk Ładosz. 

Egzekutywa Komitetu Centralnego Org. 
iMłodz. T. U. R. odbędzie się 14 b. m. o 
godz. 7 (Warecka 7). 


CZERWONE HARCERSTWO, 


Zlot Okręgowy w Łowiczu. W dn. 3 i 4 ma- 
a odbędzie się pierwszy Zlot Czerwonego 
Harcerstwa Okręgu Warszawa — Łódź, U- 
dział biorą hufce i gromady z następujących 
miast: Łódź, Piotrków, Kutno, Sochaczew, 
Grodzisk Maz., Żyrardów i Warszawa. 

Organizacje harcerskie przystąpiły do 
składania funduszów na ten cel. 

Inicjatywa Zlotu wyszła z Hufca Warszaw. 
skiego. Organizacją obecnie zajmuje się Re- 
ferat Harcerski K, C. Org. Młodz. T. U, R. 

Czerwoni harcerze, przygotowujcie się do 
Zlotu! Koszta i program podane zostaną 
niebawem, 


Rada Huica Warszawskiego Cz, H, urzą- 
dza podczas świąt wielkanocnych dwudnio- 
wą wycieczkę pieszą do puszczy (dwie noce 
w puszczy!) dla starszych wiekiem harcerzy. 
Przy ognisku m. in. dyskusje organizacyjne 
Í ideowe, Zgłoszenia przyjmuje tow, W, Li- 
chaczewski, 


——m 


Z SĄDÓW 
PROKURATOR WNOSI 


KASACJĘ OD WYROKU 


W SPRAWIE ŻONOBÓJCY RYLSKIEGO 


Z Przemyśla donoszą, iż prokurator dr 
Prochazka zgłosił onegdaj kasację wyroku 
w sprawie mjr. Rylskiego, a to z powodu 
zastosowania przez Trybunał amnestji i za- 
miany Rylskiemu kary śmierci na 15 lat wię 
zienia. 


ciwie zastosował amnestję, gdyż do zbrodni 
morderstwa, popełnionego w chęci zysku, nie 
stosuje się jej, 

Głośna afera Rylskiego 
swój epilog w Warszawie. 


| Zdaniem prokuratora, Trybunał niewła$- 


znajdzie zatem 


SPRAWA KATASTROFY BUDOWLANEJ 
NA ULICY STARYNKIEWICZA | 


Wczoraj w głośnym procesie nastapi 
punkt kulminacyjny: orzeczenie biegłych, 12 
profesorów politechniki warszawskiej i lwow: 
skiej, którzy przez cały dzień cpracowywa- 
li odpowiedzi na 18 pytań, postawionych im 
we czwartek przez Sąd. 

Biegli uznali jednogłośnie, że materjaty 
budowlane odpowiadały wymaganiom techni- 
ki, iż organizacja robót i nadzeru były nər- 
malne i że przepisy o budowie należycie z3- 
stały przestrzegane. 

Zdaniem biegłych, przyczyną  katastr>fy 


były niezwykle silne mrozy. N'edostateczne. 


dane, zebrane przez śledztwo. nie pozwala- 
ją ekspertom osądzić wypadku z całą ścis- 


łością, jednakże na podstawie zebranych da- | 
nych eksperci twierdzą, iż katastrotę wywo- | 


WYRODNA ŻONA 


Pewnego poranka zdarzył się wypadek 
okropny. Było to w r. 1928, gdy Władystaw 
Sokołowski miał właśnie opuścić mieszka- 
nie, które zamieszkiwał z żoną i teściową 
aby udać się do pracy. W chwili, gdy był 
przy drzwiach, teściowa zawvłała go po 
imieniu. Nieszczęśliwy odwrócił się, a w tym 
momencie wyrodna żona chlustnęła mu w 
twarz kwasem siarczanym. Sokołowski za- 
chwiał się i upadł, starając się natrzeć z twa- 
rzy palący płyn. Skutki były ckropne. So- 
kołowski stracił wzrok, a twarz jego pozc- 
stała na zawsze oszpecona straszliwie. 

Gdy nieszczęśliwy stanął przed Sądem, aby 
zeznawać przeciwko żonie i teści>wei, dreszcz 
grozy przeszedł tych, co spojrzeli w te 
straszne krwawe oczodoły, p>zbawione v- 
czu. Sokołowski wyjaśnił, że żył zaledwie 
10 miesięcy z żoną, która nietylko zacho- 
wywała się w sposób wysoce niewłaściwy 
w męskiem towarzystwie, nietylko że pro- 
wadziła mniej lub więcej zaawansowane tlir- 
ty z każdym niemal znajomym mężczyzną 
ale utrzymywała stały romaas z jakimś cho- 


AA "IA A pa SP 


| łał nieszczęśliwy zbieg wpływów zewnęt*ż- 
nych; nagłe chwycenie mrozu nocne stp- 
niowe zamarzanie stawianej ściany w okie- 
sie odwilży i wreszcie nagła odwilż z silnym 
bardzo wiatrem od strony tejże ściaay. Dzię- 
ki tym wpływom nie wytrzyn.ały filony i 
ściana runęła, Oskarżać o spowcdowanie ka 
tastrofy kierowników budowy, zdaniem Vie- 
śłych — nie można. 

| Jednocześnie grupa profesorów - bi»głvch 
złożyła Sądowi memorjał o kon eczoości po- 
wołania instytutu do naukowych badań bu- 
dowlanych, jako koniecznego do rozwiaza- 

| nia zagadnień przy tego typu katastcofacn. 

| Przewód sądowy zostanie zamknięty w po‘ 
niedziałek, poczem nastąpią przemówieniu 

stron. 


I ZŁA TEŚCIOWA 


rążym, do którego jeździła do Brześcia i od 
którego stale otrzymywała listy, 

Na pytanie, dlaczego żona go oślepiła, 
biedny kaleka odrzekł: „caciaża mnie osle- 
pić, by uczynić ze mnie parawan, aby za 
nim spokojnie używać z innymi"... 

Biegli - lekarze orzekli, iż oskarżona jest 
obciążona dziedzicznie, albowiem ojciec jej 
był chorym umysłowo (brat jej był również 
chory umysłowo), i że działała ona w sta- 
nie zmniejszonej poczytalności, 

Jednocześnie lekarze stwierdzili, iż So- 
kołowski uległ całkowitemu oślepieniu. 

Sąd, po przemówieniu obieńcy, adw. 
Szczerbińskiego, skazał Sokołowską na naj- 
niższy w tym wypadku wymiar kary, -czyli 
4 lata więzienia, zastępującego dom popra- 
wy, z zaliczeniem aresztu prewencyiadego i 
zmniejszeniem kary o jedną czwartą. na 
podstawie amnestji. Matkę oskarżonej, Kwie- 
cińską, która oskarżona byłą o podjudzanie, 
uniewinniono, 

Na rzecz poszkodowanego Sokołowskiego 
zasądzono od żony powództwo w wysokości 
1000 zł. li © 


ZE SPORTU 


DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 


Dziś odbędą się następujące imprezy: 

Boisko Legji godz. 16 mecz ligowy Polo- 
nia — Warszawianka; godz. 14 Polonja Ib — 
Warszawianka Ib; godz. 12 Polonja II — 
Warszawianka II. 

Na Grochowie (boisko Orła) godz, 11 wio- 
senny kobiecy bieg na przełaj PZLA, 1000 | 
mtr, i drużynowy bieg na przełaj 3 klm, o 
puhar Magistratu m, Warszawy, 

Boisko Skry godz. 11 cztery robotnicze 
biegi na przełaj: 600 mtr, dziewcząt, 800 mtr. 
kobiet, 1000 mtr. juniorów i 3 klm. mężczyzn; 
godz. 10 Skra II — Legja II. godz, 12 Skra — 
Legja Ib; godz. 10 i 12 mecze koszykówki 
YMCA. — Skra i Polonja — Varsovia. 

Boisko Marymontu godz, 10 Ruch II — 
AZS. Il; godz, 12 Ruch — AZS; godz. 14 
Znicz II — Marymont II; godz. 16 Marymont 
— Znicz. 


Boisko AZS. godz. 10 Varsovia H — Ży- 
rardowianka il; godz, 12 Varsovia — Żyrar- 
dowianka. godz, 14 Sarmata II — Sokolęta Il; 
godz. 16 Sarmata — Sokolęta. 

Boisko Grażyny godz. 10 mecz hazeny 

| Grażyna — Skra i pięciobój Grażyny, 

| Ośrodek w. Í, mecz szermierczy Polska — 

| Czechosłowacja o godz. 11 szpady, a o godz. 

| 18,30 szable. 

|  Dynasy godz, 10 walne zgromadzenie Pol- 

| skiego Związku Tow. Kolarskich. 

| Lokal Z.Z, godz, 10 ogólnopolski zjazd pra- 
sy sportowej. 

W Żyrardowie godz. 16 Żyrardowianka — 
Kordjan, a w Rembertowie godz. 16 Pocisk 
— Orzeł; o godz. 14 przedmecze. 

Agrykola godz. 16.15 mecz koszykówki 
AZS. — Skra. 


TURNIEJ PIŁKARSKI NA BOISKU SKRY 


Wczoraj na boisku Skry rozegrano pargeta 
se mecze o puha „Naszego Przeglądu“. W 
meczu Makabi — Barkochba zwyciężyła Ma- 
kabi 1:0, przyczem decydującą bramkę zdo- 
był Ehrenberg w 50 minucie gry. Najlep- 
szymi na boisku byli: Ehrenberg i Goldberg 
(Barkochba). Sędzia p. Zawisza. 

Drugi mecz Gwiazda — ŻASS, zakończył 


| się zwycięstwem posiadacza puharu—Gwiaz- 
j dy 3:1 (2:0), przyczem zwycięzcy górowali 
| znacznie w pierwszej połowie, natomiast po 
przerwie ŻASS. gości często na polu Gwiaz- 
dy, ale nie może przełamać muru obrony 
Gwiazdy, 

Finał pomiędzy Makabi a Gwiazdą odbę- 
| dzie cię jutro, 


POLSKA-AUSTRJA 8:8 


Międzypaństwowy mecz bokserski Polska 
— Austrja, rozegrany wczoraj wieczorem w 
Wiedniu, zakończył się wynikiem remiso- 
wym 8:8. Drużynie polskiej, która w roku 
ubiegłym pokonała Austrję 10:6, nie powo- 
dziło się dobrze, gdyż choroba Forlańskiego 
i niespodziewana niedyspozycja Majchrzyc- 
kiego pozbawiły nas pewnego niemal zwy- 
cięstwa, Wyniki poszczególnych walk by- 
ły następujące: waga musza: Kuschner (A) 


wygrywa valkoverem z powodu choroby For- 
lańskiego; waga kogucia: Lindonheim (A.) 
bije Stępniaka (P.); waga piórkowa: Górny 
wygrywa z Siegertem (A.); waga lekka: Se- 
weryniak (P.) wygrywa z Gutireundem (A). 
waga półśrednia: Arski (P.) odnosi zwycięs- 
two przez k-o nad Magyarem; waga śred 
nia: Rauter (A,) bije Majchrzyckiego (P.); 
waga półciężka: Laub (A.) wygrywa z Ko- 
narzewskim (P.); waga ciężka: Stibbe (P.) 
wygrywa z Anderschnitzem (A.)., 


R. T. S. S. 


Rob. Tow. Służby Społecznej. Zebranie Ko- 


„mitetu Wykonawczego R. T. S. S. odbędzie 


się 14 b. m, o godz, 8 wiecz., w lokalu przy 
ul Wilczej 10 m, 3. Obecność konieczna: 
sen. Kłuszyńskiej, Woszczyńskiej,  Chmie- 
teńskiej, Dubois, Klimowei, dr. Kłuszyńskie- 
go i dr. Kielskiego. 


Czytajcie POBUDKĘ 


Co słychać w Warszawie? 


DZIŚ POGODNIE I CIEPŁO, 


Prawdopodobny przebieg pogody dziś: Po. 
goda naogół słoneczna i ciepła, tylk> na 
wschodzie nieco chmurniej z możliwością 
przelotnego deszczu, Dość ciepło, Słabe wia- 
try miejscowe. 

NIEZAŁATWIENIE PRZEZ MINISTE- 

RJUM SPRAW WEWNĘTRZNYCH 

UCHWAŁ RADY MIEJSKIEJ O LIKWI- 
DACJI M. Z. Z. W. 


Ministerjum spraw wewnętrznych już 


| w roku zeszłym, w piśmie z dn. 6 kwie- 


| wy 1930-31 r, 


tnia 1929 r., zatwierdzającem prelimi- 


narz budżetowy m. stoł, Warszawy na | 


rok 1929-30, zajęło stanowisko, „że je- 
dnem z zadań Miejskich Zakładów Za- 
opatrywania Warszawy jest regulowanie 
cen rynkowych oraz wpływanie na ob- 
niżenia poziomu tych cen . Wychodząc 
z powyższego założenia, Ministerjum 
wskazało, że Magistrat m. st. Warsza- 
wy powinien „dążyć do stopniowego 


rozszerzania działalności MZZW, zwłasz- | 


cza w dziedzinie sprzedaży artykułów 
pierwszej potrzeby (nabiał, mięso. zbo- 
że, kasza itp.). 

Zatwierdzając preliminarz budżetowy 
m. st. Warszawy na okres obrachunko- 
p. minister spraw we- 
wnętrznych zauważa, że nie widzi objek- 
tywnych przyczyn, któreby spowodowa- 


| ły konieczność zmiany zajętego w r. ub. 


stanowiska, P. minister, przeciwnie, z 
naciskiem stwierdza, że Magistrat m. 
Warszawy powinien posiadać aparat, 
przy pomocy którego ‘gmina mogłaby 


wpływać na regulację cen artykułów | 
spożywczych pierwszej potrzeby, zwła- | 


szcza w okresach sprzyjających speku- 
lacji temi artykułami 

Wychodząc z powyższego założenia, p. 
minister uważa za konieczne prowadze- 
nie stałe zarówno działu sprzedaży mię- 
sa, jak i sklepów sprzedaży detalicznej 
MZZW z zaznaczeniem, że część skle- 
pów ze śródmieścia powinna być prze- 
niesiona do dzielnic miasta o większem 


| skupieniu ludności pracującej. 


Z powyższych względów p. minister 
odmawia zatwierdzenia punktów 5 i 6 
uchwały Rady Miejskiej m. st. Warsza- 


| wy z dnia 3 lutego 1930 r., dotyczących 


| -~ 
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Sklepy 
własne: 


Otwarte w tygodniu przeciw. dziś w niedzielę od 1—6 pp. 


w następne 9 wiecz., w Wielką Sobotę do 6 w. 


likwidacji działu mięsa i jatek, oraz 

działu detalicznych i półhurtowych skle- 

pów Miejskich Zakładów Zaopatrywa- 

nia Warszawy. 

REJESTRACJA ROWERÓW I DOROŻEK 
SAMOCHODOWYCH. 


Jutro, w kolejnym dniu dorocznej wymia- 
ny znaków rejestracyjnych (numerów do ro- 


werów) i kart rowerowych na r. 1930, winni 
zgłosić się w dziale ruchu kołowego wydzia- 
łu przemysłowego Magistratu (Bednarska 4} 
w godz. od 9 do 13 posiadacze rowerów, o- 
znączonych numerami 1929 r, od 4,401 do 
4,600 i w godz. od 17 do 21 od 4601 do 4,800. 
Tegoż dnia winni zgłosić się do zarejestrowa- 
nia swych dorożek na r. 1930, właściciele do- 
rożek samochodowych, oznaczonych nume< 


rami bocznymi w godz. od 9 do 13 od 2,201 


do 2,300 i w godz. od 17 do 21 od 2,301 da 
2,400. Termin rejestracji dorożek samocho- 
dowych upływa już 15 b. m. i przedłużony 
nie będzie. Przegląd dorożek sumochodo- 
wych rozpocznie się 22 b. m. i trwać będzie 
do 26 lipca, według ustalonego planu 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


 Odczyty dla maturzystów. Koło Polonistów 
S. U. W. zorganizowało cykl odczytów dla 
maturzystów. Najbliższe odczyty odbędą 
się: w poniedziałek, 14 b, m. J, Meisser: 
„Stosunek jednostki do społeczeństwa w ro- 
mantyzmie i pozytywizmie”; wtorek, 15 b.m 
K. Wojciechowski: „Problemy romantyczne 
w twórczości Stefana Żeromskiego”; środa, 
16 b, m. WŁ Bieńkowski: „Od „Warszawian- 
ki" do „Wesela”, Odczyty odbędą się w sali 
Teologicum, ul. Traugutta 1. Początek @ 
godz. 19, Bilety w cenie 1 zł. przy wejściu. 


W poniedziałek, 14 b, m., o godz, 8 wiecz 
w siedzibie Tow. Naukowego Warsz., przy 
ul. Śniadeckich Nr, 8, odbędzie się posie 
dzenie Wydziału II-go, 


weneryczne, niemoc płclown 
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Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen. 


D21. Amsterdamski 


ul. Chmielna 34 (obok Dworca Główn| 
Przyjm. 9 r.—9 w. Pańie 4—6. Niedz. 9 r.—6 w. 
Niezamożnym ceny lecznicowe 


Weneryczne, niemoc płciowa 


Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy 


«med. J. Gelbfisz 


ul. Złota 27 (obok Dworca Głównego) 
Przyjm. 9 r.—9 w. Niedziela 9 r. —6 w 
Ceny lecznicowe. 


fili , ni 
Weneryezne głelowa, gabinet elekico. 


leczniczy światło, 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznicowe 


NOWE KSIĄŻKI TOW. WYDAWNICZEGO „RÓJ“ 


ROBION MARKOWITZ: „Syberyjski 
Garnizon“, 

Książka nWegierskiego Remarque'a" 
ukazuje nam oblicze wojny ze strony 
mało dotychczas znanej. 

Zamknięci w liczbie kilka tysięcy o- 
ficerowie — jeńcy węgierscy w obozie 
nad Ussuri — gdzieś aż pod Kołem Bie- 
gunowem, spędzają lata 1916 — 1920 w 
izolacji od życia, w której usiłują trzy- 
mać się dawnych norm i snują deseń 
egzystencji — na opak. 

Rządzi nimi „Główna Komenda", któ- 
ra stosuje kary i rygory, mają miejsce 
„honorówki', których skutkiem mają 
być pojedynki w kraju, oficerowie upra- 
wiają nikomu niepotrzebne zajęcia; mu- 
zycy — grają godzinami na ślepych kla- 
wiaturach, radjotelegrafiści wypukują 
alfabet Morse'go na aparatach bez połą- 
czeń i t. d. 

W ten świat skostniały, świat fikcji, 
hierarchiczny świat wydętych oficerów, 
za którymi o trzy kroki prowadzą psy 
ich ordynansi — wkracza rewolucja. 

Uważający sobie za hańbę pracę fi- 
zyczną oficerowie zaczynają zarobko- 
wać, spekulować. W małym światku 
tworzą się minjatury towarzystw akcyj- 
nych, produkujących dla otaczającego 
syberyjskiego „hinterlandu”, minjatury 
banków, składów lombardowych, salony 
gty, domy publiczne, kabarety.. jak w 
tym dalekim ,„prawdziwym” świecie. 

Ludzie udający, że są „garnizonem sy- 
beryjskim”, zaczynają udawać, życie 
normalne. 

Książka pełna napięcia, pisana nowo- 
czesnym  „reporterskim” stylem Paul 
Moranda, Gibbsa, Glaesera i słynnego 
Remarque'a. 


JAN FRUZIŃSKI s. A. 


CZEKROLADĄ, 


CZEKOLADKI, 


KARMELKI 
w nowych odmianach. i artyst. opakowaniu. 


Marszałkowska 75 | 
Marszałkowska 133 


Tłómaczono ją dotychczas na siedem 

języków. 
JÓZEF BERSKI: „Sacha. 

Powieść z życia akademików naszych 
zagranicą, 
KWIRYN SZWADZKI. „Szalona miłość” 

Jeszcze jedna oryginalna powieść pol: 
ska. Temat — niebezpieczny, w bele- 
trystyce polskiej niespotykany: nieletnia 
uczennica „uwodzi” systematycznie na- 
uczyciela. Ile w tem jest prawdy ży- 
cia — niech głowią się polscy zwoleani- 
cy Freuda. 

DEKOBRA. „Serenada śmierci”. 

Ostatnia powieść znanego pisarza, w 
oryginale nosząca tytuł „Serenada do 
kata", 
FR. MAURIAC. „Teresa Desqueyreux'. 

„Powieść, jak ją dziś rozumiemy, jest 
usiłowaniem wnikania coraz głębszega 
w poznanie namiętności“ — pisał w stu- 
djum o powieści sam autor. Niczem też 
innem nie jest ta jego wspaniała po- 
wieść, powieść o samotności kobiecej, 

JAROSŁAW HASZEK. Przygody do- 
brego wojaka Szwejka podczas wojny 
światowej. Tom I: — Na ironcie; Tom II: 
Na tyłach; Tom III: Przesławne lanie; 
Tom IV: — Po bajecznem laniu. 
ERICH MARIA REMARQUE. Na za 
chodzie bez zmian. Nowe wydanie. 

ERNEST GLAESER. Rocznik 1902. 
Przekład Aleksandra Wata. 
* PHILIP GIBBS. Ha rozdrożu. Przeło- 
żyła z angielskiego B. Centnerszwerowa. 

PIOTR BENOIT. Aksela. Powieść. 
Przełożył z francuskiego Al. Wat. 
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Szczegółowe sprawozdanie z niektó- 
rych książek zamieścimy w najbliższym 
czasie. 


Wierzbowa 8 
Krak.-Przedmieście. 5 
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TEATR i MUZYKA 


Dzić w teutrich miejskich 


Wielki 
o6ppParsival” 


Narodowy 
o 3/2 „Bal w obłokach“ 
som „Don Juan" 


Nowy 
o 8 w. „Szalony dzień“ 
i „Dardamelle” 
Letni 
o 4 pp. „Mąż naszej panienki“ 
o 8 w. „Maman do wzięcia” 
| ew AA 


TEATR „ATENEUM“, ul, Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8-ej wiecz. 
ciesząca się ogromnem powodzeniem gro- 
teska baśniowa Gozziego „Turandot“, 

TEATR „ATENEUM". Teatr „Ateneum' 
występuje dn. 15 b. m, z premjerą widowiska 
ze śpiewami i tańcami podług Nestroy'a, na- 
pisanego przez Jerzego Waldena i Tadeusza 
Sygietyńskiego p. t „Trójka hultajska”, 

W 7-iu barwnych obrazach przesuną się 
przed oczami widzów trzej hultaje: Hebelek, 
Igiełka i Szydełko i bawić będą swym nie- 
wyczerpanym humorem i wesołemi piosen- 
kami na tle skocznych tańców. 

Po wielkiem powodzeniu „Księżniczki 
chińskiej Turandot" teatr „Ateneum* w 
„Trójce hultajskiej" odnajdzie napewno ma- 
gnes, przyciągający tłumy żądnej wesołej za- 
bawy publiczności. Do dnia 14 b. m. włącz- 
nię codziennie „Turandot*, 


Teatr Wielki. Dziś punktualnie o godz, 6- 


'popoł. „Parsifal”*. Jutro odbędzie się pre- 
mjera nieśmiertelnego arcydzieła St, Wys- 
piańskiego „Legjon”, w inscenizacji i 1-ży- 
serji dyrektora Chaberskiego. W dekora- 
,cjach pomysłu prof. W, Drabika i w obsa- 
dzie pierwszorzędnej. i 

We wtorek pierwszy występ gościnny ba- 
rytonisty Vittorio Weinberga, artysty me- 
djolańskiej La Scali i Królewskiej Opery w 
Rzymie, który odtworzy partję Germonta w 
popularnej verdiowskiej „Traviacie”. 

Teatr Narodowy, Dziś o godz. 3,30, po ce- 
mach zniżonych „Bal w obłokach”; wieczo- 
«em „Don Juan". 

„Dom serc złamanych w teatrze Narodo- 
wym. Najbliższą premjerą teatru Narodowe- 
go będzie oryginalna sztuka Bernarda Shaw'a 
p. t. „Dom serc złamanych” w przekładzie 
T. Sobieniowskiego, Autor nazywa ją „łan- 
tazją w stylu rosyjskim na motywach angiel- 
skich”, 

Teatr Letni, Dziś o godz. 4 popoł., po ce- 
nach zniżonych „Mąż naszej panienki"; wie- 
czorem i dni następnych „Maman do wzię- 
cia . 

Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Dar- 
damelle" i „Szalony dzień”. 

Teatr Polski. Tylko do środy włącznie 
„Dom kobiet". W czwartek, piątek i sobo- 
tę, jalko w Wielkim Tygodniu, przedstawie- 
nia zawieszone. 

W niedzielę premjera głośnej sztuki Ben 
Jonsona w opracowaniu Stefana Zweiga p. t. 
„Volpone”, w reżyserji Ryszarda Ordyńskie- 
og, z dekoracjami Frycza. W, rolach głów- 
mych wystąpią: Samborski, Maszyński, Bu- 
szyński, Dominiak, Krzewiński, Machalski, 
Małkowski, Pancewicz-Leszczyńska i Roma- 
mówna. 


DRZE a EEE RER ZEE ZZ NOOO AWOW ETA. 


t 


Teatr Mały. Dziś i jutro ostatnie dwa 
przedstawienia świetnej komedji Bernarda 
Shaw p. t. „Związek niedobrany". We wto- 
rek premjera najnowszej komedji Stefana 
Kiedrzyńskiego p. t. „Piorun z jasnego nie- 
ba”, W czwartek, piątek i sobotę przedsta- 
wienia zawieszone. 

Teatr Qui Pro Quo. Pełna humoru aktual- 
no-polityczna rewja p t „Maj za pasem”. 

Teatr „Morskie Oko“ (Jasna 3). Dziś re- 
wja wiosenna p. t. „Uśmiech Warszawy”. 

Operetka Warszawska Marszałkowska 114, 
Dziś i codziennie „Mężowie na urlopie". 

Teatr „Wesoły Wieczór“, Od poniedziałku 
„Podróż naokoło świata”, Dziś ostatni raz 
rewia „Pod Messaliką”, 

Teatr „Elizeum* (Karowa 18), Dziś i co- 
dziennie „Śpiewak jazz-bandu' z Eugenju- 
szem Bodo, 

Teatr „Mignon* (Marszałkowska róg Ho- 
żej) Rewja p. t. „Stop, prosimy do nas", 

Teatr „Momus“ (Senatorska 29). Rewia 
„Na zachodzie nic nowego”. 

Kino-teatr „Capitol* (Marszałkowska 125). 
Rewia, 

Teatr Rewji „Muza“ (Mokotowska 73). 
Dziś premjera rewji „Jedziemy na 102". 


„Golgota“ w „Hollywood*. Dziś o g. 12,15 
uroczysta premjera misterjum religijnego p.t. 
„Dzieje męki Pańskiej" (Golgota) w 4-ch 


aktach w inscenizacji E. Niemiry. 


„Podróż Pata i Patachona" i „Czerwony 
Kapturek" w „Komecie”, Dziś o godz. 12,15 
podwójny program przebojów dziecięcych: 
„Podróż naokoło świata Patachona oraz Pa- 
ta" i „Czerwony Kapturek". 


Teatr „Jaskółka* w teatrze Hel — Praga 
(Zamoyskiego 20). Jutro o godz. 4 popoł, na 
dochód kolonji letnich dla dzieci Szkoły Po- 
wszechnej Nr. 47 rewja w 14-tu obrazach: 
„Co mówią jaskółki”, z muzyką, śpiewem i 
tańcami. 


Z Filharmonji, Dziś odbędzie się poranek 
muzyki francuskiej w którym wezmą udział 
pp: Blochówna (skrzypce), Neuman-Schul- 
singer (fortepian) i Stef. Millerowa (śpiew). 
Dyryguje p. J. Ozimiński, 

„Requiem" Verdiego wypełni dzisiejszy 
koncert popołudniowy. Piękne to dzieło wy- 
konają chóry Konserwatorjum w Bydgoszczy 
i orkiestra filharmoniczna pod dyr. p. Win- 
tertelda, oraz soliści w osobach p.p.: Kar- 
bowskiej (sopran), Dobrowolskiej (mezzo- 
sopran), Janowskiego (tenor) i Merkla (bas). 


Teatr Żołnierski Garnizonu Grudziądzkie- 
go przygotowuje w lipcu wielkie święto ar- 
tystyczne, Będzie niem widowisko, opra- 
cowane według pierwszej polskiej opery na- 
rodowej, twórcy sceny polskiej Wojciecha 
Begusławskiego, p. t. „Cud mniemany” czyli 
„Krakowiacy i Górale“, ; 

Scenarjusz tego widowiska przygotowuje, 
wespół z kierownictwem Teatru Żołnierskie- 
go, znany reżyser teatrów polskich, twórca 
„Żywych Szachów” na Wawelu i „Kościuszki 
pod Racławicami" na Błoniach krakowskich, 
Antoni Piekarski, „Krakowiacy i Górale” 
ukażą eię w oprawie scenicznej dotychczas 
niewidzianej, Uzupełnieniem dekoracji sta- 
ną się przepiękne stare spichrze grudziądz- 
kie z płynącą u ich stóp wstęgą Wisły, 

Szczegóły realizacji, termin i miejsce te- 
go ciekawego widowiska, podane zostaną 
społeczeństwu w prasie. 


(o usłyszymy przez warszawskie radjo? 


10,15, Nabożeństwo z Katedry Poznańskiej. 
11,58 — 12,10. Sygnał czasu, 12,10. Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warsz. 14,00. „U. 
prawa okopowych”, 14,20. Łowickie pieśni 
tudowe w układzie i wykonaniu J. Żułmy. 
14,30. „Ład — porządek w obejściu gospo- 
darskiem". 14,50, Pieśni ludowe odśpiewa 
p. J, Żułma., 15,00. „Co słychać, o czem wie- 
dzieć trzeba”. 15,20, Koncert z Filharmonji 
Warsz. 17,00, „O owadach, które wędrują po 
świecie”. 17,20. „O swej podróży przez Ro- 
się i Mandżurję do Japonji" — opowie p. 
Pieślakówna. 17,40. Koncert Reprezentacyj- 
mej Orkiestry Policji Państwowej m. Warsza. 
wy pod dyr. Al. Sielskiego. 19,00. Rozmaito- 
ści. Występ p. Waltera, 19,25, Feljeton pt 
„Dawne szlaki”. 19,40, Wiadomości bieżące. 
119,58 — 20,00. Sygnał czasu. 20,00, Kwadrans 
literacki, J. Brzęczkowski — „Horror”, 20,15. 
Koncert popularny, Wykonawcy: Orkiestra 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, Zb. Mosso- 
czy (bas), R. Totenberg (skr.) i prof. L. Ur- 
stein (akomp.). 21,45. Słuchowisko z Kato- 
wic. 22,15, Komunikaty. 22,25, „Ostatnia Fa- 
la", 22,35. Komunikaty P. A. T. 


JUTRO. 


11,58 — 12,05, Sygnał czasu, 12,10 — 13,10, 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13,10, Ko- 
munikaty, 15,15, Odczyt z cyklu wykładów 
dla maturzystów: „Reformy Ludwika XIV", 
— wygł. prof. Z. Denter, 15,35. Odczyt z cy- 
kiu wykładów dla maturzystów: „Konstytu- 
cje polskie" — wygł. prof. H. Mościcki. 16,15, 
Program dla dzieci, P. W. Tatarkiewicz o- 
mówi „Listy od dzieci" 16,45 — 17,15. Mu- 
zyka z płyt gramofonowych. 17,15, Lekcja 
języka francuskiego. Lektor p. L. Roquigny. 
17,45, Muzyka lekka z „Gastronomji”, 18,45. 
Rozmaitości 19,10. Skrzynka pocztowa rol- 
nicza. 19,25, Pogawędki techniczne „O apa- 
ratach i wzmacniaczach jednolampowych z 
lampą dwusiatkową'* — wygl. p. Maniłowicz, 
kier, Laborat. techn, P. R, 19,40 — 1950. Ko- 
munikaty P, A, T. 19,58 — 20,00. Sygnał cza- 
su. 20,05, Transmisja z Poznania, 20,30. Ope- 
retka „Polska Krew". Oskara Nedbala, 22,00, 
Feljeton: H. Stycz-Naglerowa „Mumje z wie- 
ży Saint-Michel", 22,15, Komunikaty. 22,25, 
„Ostatnia Fala" — wygł red. J. Piotrowski. 
22,35, Komunikaty P, A. Ta 


Do naszych czytelników 
na krańcach Warszawy 


w godzinach rannych w 


dniu wydania pisma, prenumeratorom 


naszym na krańcach miasta. Ekspedycja ranna obejmuje: Mary- 
mont, Żoliborz, Powązki, Wola (za przejazdem kol.), Ochota, 
Czyste, Okęcie, Mokotów (do fortów wł.), Sielce, Czerniaków, 
Grochów, Targówek, N. Bródno. 

Zwracać sie do Administracji, ul. Warecka 7, tel. 313-80. 


CZEKOLADA | 


WEDLA 


PIERWSZA W POLSCE “| 


Z FILHARMONII 
ALEKSANDER GŁAZUNOW. 


Już przeszło tydzień bawi w Warszawie 
znakomity kompozytor rosyjski i dyrektor 
Konserwatorjum w Piotrogrodzie, Aleksander 
Głazunow. Jest to czołowy przedstawicie! 
współczesnej muzyki rosyjskiej, nie tej naj- 
nowszej, którą repreezntują Prokofjew i 
Strawiński, ale tej, która, czerpiąc swe so- 
ki z tradycji wielkich romantyków, stara się 
przeszczepić ich ideały w dzisiejsze życie 
muzyczne, Nie zawsze jej się to w równym 
stopniu udaje; w każdym razie Głazunow jest 
krzewicielem i wybitnym twórcą muzy: 
najszlachetniejszego gatunku, a imię jego 
obudza wszędzie nietylko najwyższy szacu 
nek, ale i gorące uwielbienie. 


Dowodzi tego chociażby przyjęcie, jakie- 
go doznał u nas w piątek koncert kompozy- 
torski Głazunowa. Wykonanie nawet "nie 
było pierwszorzędne, gdyż koncert H dur 
op. 100 przerastał o wiele środki technicz- 
ne pianistki, p. Gawryłowej, a sam komp.- 
zytor, jako dyrygent (przypomina trochę 
Barcewicza w dyrygowaniu) swojej symfo- 
nji B dur, albo suity „Z wieków średnich ' 
nie wyróżnia się ani techniką, ani tempera- 
mentem, a jednak wszystko razem wywołu: 
je zapał na sali, gdyż powaga kompozyto:a, 
jego cenne pomysły muzyczne, olbrzymie za- 
sługi pedagogiczne i organizacyjne, a prze- 
dewszystkiem jego szczery, idealny stosunek 
do sztuki, torują mu drogę wprost do serc 
uczniów i słuchaczów. BD. 


il 


„ROBOTNIK“, niedziela, 13 kwietnia 1930 r. Mmm 


Str. 7 


PRZY BUDOWIE WIADUKTU KOLEJOWEGO 


W AL Jerozolimskiej róg Żelaznej za- 
jęty przy budowie wiaduktu kolejowe- 


go Heronim Strzelecki, robotnik, został | 
doznając zmiaż- ' 


przygnieciony szyną, 


, dżenia dużego palca lewej ręki i złama* 
nia lewego podudzia. Pogotowie prze: 
wiozło S. do szpitala Dz. Jezuse 


POSZEDŁ PO RATUNEK ZNALAZŁ ŚMIERĆ 


24-letni Roman Nowak (Ogrodowa 15), ja- 
ko chory poszedł do ambulatorjum W Kasy 


| Chorych 


(Wolska 52). Tam, po zastrzyku 
salwarsanu, Nowak wkrótce życie zakończyf. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY LEKARZA 


Wczoraj w południe 28-letni Antoni Wie- 
sław Bielicki, lekarz, kawaler (Twarda 45) 
w przystępie ataku nerwowego, spowodowa- 
nego chorobą i apatją życiową, postrzelił 
się w skroń z rewolweru szwagra swego, Le- 
cha Rudnickiego, kapitana W. P,„ zamiesz- 
kałego w Wesołej, który przybył w odwie- 


dziny do teściów. Kula przeszyła głowę de- 
sperata na wylot. Pierwszej pomocy B. u- 
dzielił lekarz ze szpitala przy ul. Złotej, a 
następnie wezwane Pogotowie  przewiozło 
desperata w stanie bardzo ciężkim do szpi- 
tala Dz. Jezus 


ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM W ŁAZIENCE 


Do siostry swej Sali Duldygowej (Polna 74) 
przybył w odwiedziny brat Szmer Akiba, 
udał się on do łazienki, celem wykąpania się. 
Gdy po dłuższym czasie nie wracał, zanie- 
pokojona siostra zapukała. Nie otrzymawszy 
odpowiedzi, otworzyła drzwi od łazienki i z 
przerażeniem ujrzała brata, leżącego na po- 
sądzce. Wezwany lekarz Pogotowia skon- 
statował zatrucie gazem świetlnym, którego 


woń czuć było w łazience. Lekarz, mime 
usilnych zabiegów, nie mógł nieszczęśliwego 
doprowadzić do przytomności. 

Nie wykluczone jest, że A. mógł zażyć w 
przednio jakiejś nieznanej trucizny. Policja 
przeprowadziła dochodzenie na miejscu, lecz 
z powodu bardzo ciężkiego stanu Akiby — 
przyczyny wypadku nie zdołano narazie 
ustalić, 


POMYŁKA STARCA 


Przy ul. Orlej 3 napił się przez pomyłkę 
amoniaku 75-letni Antoni Perlewski. Pogo- 


| towie przewiozło starca do szpitala na Czy» 
ste. 


POŻAR 


Przy ul. Krochmalnej 23, w mieszkaniu 
Basi Gabrelowej na 3 piętrze wynikł pożar 
wskutek wadliwie urządzonego przewodu 


kominowego. Pożar ugasił 4 oddział straży 
ogniowej, z 


LOSY 


I KL. 21 LOT. 
PAŃSTW. 
SĄ JUŻ U NAS DO 
NABYCIA 


Niebywała okazja do wzbogacenia się. 
Główna wygrana 


zł. 250.000 


Ogólna suma wygranych 


32.000.000 


Szanse kolosalne, bo 
połowa wygranych i dwie premje ` 
Ryzyko minimalne, cena niezmieniona: 


[4 zł. O a 2/4 zł. 20 |- 3/4 zł. 30 | 
[o zł. soj 
panapa 


Uszczęśliwiliśmy już tysiące, tysiące ro- 
dzin 
premja 19-ej Lote- 


zł. 400.000 rji Państwowej pa- 


dła u nas, 


ZŁ. 350.000 główna wygrana 


20 Loterji Państwowej również pa- 
dła u nas. 


Z kupnem u nas losu radzimy nie 
zwlekać, gdyż w kolekturze naszej po- 
została już niewielka ilość losów. 

Łaskawe zlecenia prowincji załatwia- 
my odwrotną pocztą. 

Jedyna największa. najstarsza i praw- 
dziwie najszczęśliwsza kolektura w Pol- 
sce 


E. Lichtenstein i S-ka 


Warszawa, Centrala Kolektury: 
MARSZAŁKOWSKA 146. 


ODDZIAŁY KOLEKTURY: 
Bielańska 3, Krakowskie Przedm. 37, 
Królewska 39, Nalewki 42, Targowa 40, 
Puławska 33, Otwock, Warszawska 21, 
Łódź, Piotrkowska 72 i 11, Wilno, 


Wielka 44, Konto P. K. O, 9,374 
Konto P. K. O. 9.374. 
Firma egzystuje od 1835 roku 


LEKARZ - DENTYSTA 
S. Tytelman, Nowy Zjazd 6 (dom 


ŻĘBY see zage 
Czytajcie „Pobudkę” 


| ortun All 


| 


KONKURS 


Magistrat m. Piotrkowa Tryb. (50.000 mieszkańców) otwiera konkurs ofert na uru- 
chomienie i prowadzenie miejskiej komunika cji autobusowej. 


. Komunikacja prowadzona będzie na 


własny rachunek i koszt przedsiębiorcy, 


Warunki konkursu i eksploatacji prze dsiębiorstwa przeglądać można w Magistrae 


cie 


ie (Słowackiego 13) w godzinach urzędow ych. 


Zgłoszenia przyjmuje Wydział Skarbowy Magistratu do 30 kwietnia r. b. 


Piotrków, 10 kwietnia r. b. 


Dnia 28 kwietnia (poniedziałek) r. b. o 
godz. 17 w sali Towarzystwa Higjenicznego 
ul. Karowa Nr, 31 odbędzie się doroczne 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
Spółdzielni Mieszkaniowei „Domy Spółdziel- 
cze” z porządkiem dziennym: 

1. Otwarcie Zgromadzenia i zatwierdzenie 
regulaminu obrad, 

2. Ukonstytuowanie Prezydjum. 

3. Odczytanie i zatwierdzenie protokułu 
poprzedniego Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia. 

4, Sprawozdanie z działalności Spółdziel- 
ni za rok 1929. 

a) sprawozdanie Zarządu ogólne i finan- 

sowe, 

b) odczytanie protokułu Związku Rewizyj- 
nego z lustracji Spółdzielni. 

c) sprawozdanie Rady Nadzorczej, 

d) dyskusja nad sprawozdaniami, 

e) zatwierdzenie sprawozdania rocznego, 
bilansu oraz uchwalenie budżetu na 
1930 rok. 

5. Wybory uzupełniające do Rady Nad- 

zorczej i do Zarządu. 

6. Rozpatrzenie wniosku p. Lutze-Birka z 


poprzedniego Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia w sprawie wyboru Komisji Te- 
renowej. 


W razie nie przybycia odpowiedniej ilości 
członków w myśl $ 31 statutu zwołuje Zarząd 
Spółdzielni Walne Zgromadzenie w drugim 
terminie tego samego dnia na godz. 18 w tym 


"samym lokalu i z tym samym porządkiem 


dziennym. 


| AERE 


NA SWIETA 


Biszkopty, 
Pierniki i Cukry 


Tomasz Raszewski 


Warszawa, ul. ELEKTORALNA 23, 
tel. 144-90. 


KALIGRAF |Na_Rarv 


BERMAN naucza pręd: bez zaliczki 
EEs | ZAGARY 


ścienne, zegarki, 
pierścionki, obrącz- 
ki, kolczyki 


Gutmacher 


ul, Smocza 21 m. 7 
róg Dzielnej. 


MEBLE „waranto 

gwarantowa- 
ne, Raty według 
budżetu kupującego. ' 
Proszę sprawdzić. Zło- 


t 25. druga brama. 


Magistrat m. Piotrkowa. 


FOTOGRAFJE 
W 15 pow MI- 
wykonywa Za- 
Mł RECE 
wy-Świat 21. 


sa 
„ROBUS 
JET 
IDEALWEM ZRODŁEWM ZAROBKU! 
ROBUS” 
LLA 


JEST 
RATUNKIEM MILJOWOW LUDZI! 


„ROBUS” 


ZWALCZA 
PLAGE 'BEZROBOCIA ! 


ROBUS” 
ra 

JET 
ZWIAITUNEM LEPIZEGO JUTRA! 


Idźcie za przykła- 
dem miljonów i nie 
zwlekajcie ani 
chwili z nabyciem 
uniwersalnej maszy- 
ny trykotars- 
kiej. opatentowa- 
nej w Warszawie z 
dwoma wynalazka- 


OK 
Ogłoszenia drobne 
od 6 gro- 


PLACE szy łokie 


ć, 
suche nad rzeką 24 ki- 
lometrów od Warsza- 
wy na spłaty po 30 
złotych miesięcznie. 
Zadatku 100 złotych. 
Hoża 1 m. 2, telefon 
242-93. | 


PATEFONY, 
PARLOFONY, .2.. 


menty muzyczne 

w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
wtrunkach, po cenach 
najniższych, polec a 
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cie jeszcze dzisiaj 
do jedynej w kraju 
firmy, której zasługą 
jest wprowadzenie 
ROBUSA na rynek 
polski: Towarzystwo 
Handlowe. J. Kalisz 
i S-ka, Cieszyn ul. 
Trzech Braci6. Ty- 
siące listów po- 


TASMA angielska 

p  Bramec 
najwyższy gatunek, re- 
klamowo niskie ceny, 
niższe od lichych ta- 
nich gatunków. Przed- 
stawicielstwo i sprze- 
daż hurtowa: Rotax, 

Warszawa, Niecała 1. 


chwalnych. Samo- okazyjne 

ak p jedi gwaran- Meble kompletne 
tują wyuczenie się salony, stołowe, sypial- 
łatwej pracy na ubowe, gabinety 
ROBUSIE. Gwa- ||oraz brystolki, kreden- 


rantujemy skup go- 
towego towaru. 
edstawiciel- 
stwa; Warszawa; 
„Hage" Dom Za- 
stępstw i Zleceń ul, 
Długa Nr. 9, i w in- 
nych miastach całej 


sy ogniotrwałe, piani- 
go, obrazy, sprzedaje, 
kupuje, daje na rozpła- 


A miakach Przeduiębir 
. o: 
i MEBLE rias * 


oraz OTOMANY 


najtańsze żró” 
dto! Nowych, uży* 
wanych. Ratami i 
gotówką - 
Leszno 33 — 10. 


Robotnicy 


MOTOCYRLE s 
Goyon, champion Fran- 
cji, od ZŁ 1200,— po" 
cząwszy, oraz trycykle, 
ofiaruje Przedstawiciel- 
stwo: Rotax, Warsza. 
wa, Niecała 1. 
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swoje Simana 
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„ROBOTNIK”, niedziela, 13 kwietnia 1930 r. 
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Zdarzenia i ludzie w ilustracji 


został skazany przez Trybunał Stanu na 3 , > É 

daa lata. ia ienai Gai GAA ba widile gdzie ostatnio przyszło’ do groźnych r ozruchów. Tłum ludności, pod :wodzą 
komunistów, wtargnął do ratusza, próbu jąc rozpędzić. urzędujące władze, po- 

praw przez lat 5. czem przypuścił atak do, więzienia i uwolnił, wszystkich więźniów. Żandarmerja 
i.wojsko rozpędziło manifestantów, których celem było proklamowanie rządu 
komunistycznego ‘na ` Mytilene, 


OTWARCIE KONFERENCJI ANGIELSKO - EGIPSKIEJ. 

W Londynie nastąpiło dn. 30 marca otwarcie konferencji angielsko - egip- 
skiej, mającej na celu przeprowadzenie rokowań w sprawie traktatu, któryby 
zaspokoił żądania Egiptu, dotyczące jego niezależności, Minister Henderson, 
zagajając obrady, zaznaczył, że odrzuca myśl o możliwości niepowodzenia kon- 
ferencji. Wynikiem prac delegatów, według Hendersona, będzie ugruntowanie 
stosunków Anglji i Egiptu na podstawie stałej przyjaźni i sojuszu. Egipt, jako 
państwo wolne i niepodległe, będzie mógł odgrywać rolę, jaka mu się należy ze 
względu na jego dawną wielkość i obecnie dokonane postępy, W końcu mi- 
nister wyraził nadzieję, że niezawodnie współpraca przedstawicieli obu państw 
będzie uwieńczona pomyślnym, „wynikiem. Premjer egipski Nahas-Pasza, od- 
powiadając na przemówienie Hendersona, wyraził przekonanie, że konferencja 
doprowadzi do zawarcia układu zado walającego obie strony. Po oświadcze- 
niach obu przedstawicieli rozpoczęto obrady przy drzwiach zamkniętych. 

Na naszej ilustracji moment otwarcia. Przemawia premjer egipski Na- 
has - Pasza. Obok niego siedzi min. spr. zagr. Anglji Henderson. 
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B: DYKTATOR GRECKI PANGALOS $ ER 
STOLICA WYSPY GRECKIEJ MYTILENE, 


JULES VERNE, 


wybitny, pisarz francuski, autor . popu- 
larnych powieści i opowiadań naukowo- 
fantastycznych, ur. w.r. 1828, zmarł 
przed 25 laty w dniu 24 marca 1905 r. WYBUCH 700.000 GRANATÓW. 


W Atenach, wskutek nieostrożno ści, wyleciał w powietrze magazyn amu- 
nicyjny, przyczem eksplodowało 700.000 granatów ręcznych i wielka ilość na- 
bojów karabinowych. Podczas katastrofy zginęło 12 żołnierzy, a wielu zostało 
zranionych. 


EKSPLOZJA NA ANGIELSKIM OKRĘCIE WOJENNYM. 
Niedaleko portu Hongkong na torpedowcu. „Sepoy” nastąpiła eksplo- 
zja, przyczem 4 osoby zostały zabite, a 3 ciężko ranne. 


AMERYKAŃSKI KANCLERZ SKARBU 
MELLON, 

który: obchodził onegdaj 75-lecie swych 

urodzin, ma niebawem ustąpić ze swego 

stanowiska, 


PIERWSZE MIĘDZYNARODOWE TARGI W AFRYCE 


otwarte zostały niedawno w Trypolisie. Na naszej ilustracji akt otwarcia. 


MIĘDZYNARODOWY AUTOMOBILOW Y RAID GWIAŹDZISTY DO MONACO 


Na naszej ilustracji defilada aut przez ulice Monaco. 
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EWA CECHINI, * i j 
oółka znanego niemieckiego przemy- | pg oł oto TANCE |  NOWA*GWIAZDA PŁYWACKA. 
słowca dr. Koppela, została niedaleko _ ; 77 Przejęcia. ostatnio z Nowego „Or- | 6.letnia  amerykanka , pobiła rekord PATRJARCHA KOŚCIOŁA KRÓLOWA SZWEDZKA WIKTORJA 
Locarna na ulicy w biały dzień zamore ; ku na wyspy Bermudas światowy Getrudy Ederle, przepływa- SERBSKIEGO i zmarła ostatnio w Rzymie. 
dowana przez swego męża. ERY. A jąc 150 yardów w 1 m. 40 sek. Dimitri zmarł ostatnio w Belgradzie. (Ca 
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